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Bunt nauczycielski przeciwko władzy państwowej
To, co się działo i dzieje w Związku 

Nauczycielstwa Polskiego, jest przed­
miotem ustawicznych notatek i rozwa­
żań w prasie. Niestety o najważniej­
szym zdarzeniu, jakim był strajk człon­
ków Związku a zwolenników zawieszo­
nego w urzędzie jego zarządu, gazety 
zaledwie skąpe mogły podać wiadomości. 
Ale strajk był. Krążył też wśród nau­
czycielstwa związkowego poufny okólnik 
pozbawionego władzy zarządu. Przedru­
kował go w numerze 43 z 24 paździer­
nika b. r. „Gość Niedzielny1’. W okól­
niku tym poleca się nauczycielstwu związ­
kowemu składać do władz oświadczenia 
przeciwko zawieszeniu działalności za­
rządu, zaprzestać posyłania składek do 

• Warszawy i nie uznawać zarządzeń ko­
misarycznego zarządu.

Gdy się rozważy zarzuty, uczynione za­
rządowi Związku przez p. premiera Skład- 
kowskiego i tę akcję strajkową, będącą 
wyrazem buntu przeciwko zarządzeniom 
legalnej władzy, to musi się otwarcie 
powiedzieć, że b. Zarząd Związku nie na­
dawał się bezwarunkowo na kierowników 
wychowawców młodzieży polskiej.

Na pierwszym bowiem miejscu uczy­
nił pan Premier Zarządowi zarzuty na­
tury antypaństwowej, a więc popierania 
od dłuższego czasu idei i tendencyj 
wyraźnie komunistycznych, sprzecz­
nych z interesami państwa, pacyfizmu 
wśród nauczycieli i w szkolnej pracy 
wychowawczej, oraz podważania za­
ufania do władz państwowych. Czyż 
Zarząd, który na takie bezdroża pro­
wadzi Związek, może kierować wycho­
wawcami młodzieży? Czy tak kiero­
wani wychowawcy mogą być zdolni do 
wychowywania obrońców narodu zwłasz­
cza w chwili, gdy ta obrona postawiona 
została na czoło zadań państwowych?

A z katolickiego i prawnego punktu 
widzenia, czy można było nadal po­
zwalać, aby wychowawców młodzieży, 
na zjazdach i w organach związkowych, 
zawieszony w urzędowaniu zarząd pro­
wadził po linii zdecydowanej walki z 
religią katolicką i duchowieństwem? 
Czy tak miało wyglądać wychowanie 
religijne w szkole polskiej zgodnie z 
konstytucją, konkordatem i rozporzą­
dzeniami władz?

Czy wreszcie wywołany przez czyn­
niki nieodpowiedzialne strajk nauczy­
cieli związkowych nie był jawnym, 
gorszącym buntem przeciw prawowitej 
władzy polskiej? Czy taką drogę wolno 
obierać nauczycielowi? Czy taki na­
uczyciel może być wychowawcą mło­
dzieży polskiej? Czy takie postąpienie 
nie było największym zgorszeniem tej 
młodzieży? Póki władze państwowe nie 
sprzeciwiały się dążnościom i duchowi 
kierowników Związku, poty i Zarząd 
był lojalny, ale gdy władze wkroczyły 
w gospodarkę ideową i finansową tego 
Zarządu, następuje strajk.

To wszystko są przestępstwa nie 
tylko ze stanowiska prawnego, ale także 
ze stanowiska wychowawczego. Na ta­
kie drogi nie może wchodzić wycho­
wawca w szkole polskiej ani na takie 
drogi prowadzić młodzieży. Słusznie 
też władze państwowe, którym musi 
zależeć na należytym wychowaniu 
Polaka-obywatela, dzielnego i religij-- 
nego, położyły koniec takiej szkodliwej 
dla państwa robocie.

B. F. POLSKA JESIEŃ
Przyszła piękna polska jesień, 

Mieniąca się złotem,
Babie lało srebrną przędzą Krzyż drewniany na rozstaju 

’ Chyli się ku ziemi,Otuliło drzewa,
Już po drogach zżółkłe liście I stroskany bliską zimą 

Ścielą się pokotem. Ptaszek już nie śpiewa
Osypany niby złotem 

Liśćmi jesiennymi.

Wszędzie jasno - żółto - złoto, 
Radośnie i - smutno,

Bo to jesień - cudna pora 
Przed zimą okrutną,

Przyobleczcie się w cierpliwość
Dwudziesta piata niedziela po Zielonych Świątkach

w Pawła się zamienia, najgorliwszego apo­
stoła Jezusowego.

Gdy dziś mocno się niecierpliwimy, że nie 
widać końca zła, że nie ma widocznej kary 
Bożej na czynicieli wszelakiego zła i krzywd

? społecznych — słyszymy z ust Kościoła nie­
zwykle piękne słowa św. Pawła z dzisiejszej 
lekcji: „Przyobleczcie się w cierpliwość!"

Nam wiele potrzeba cierpliwości. Gdyby 
to od nas zależało, już pioruny i ognie 
zmiotłyby sprawców złego. Niecierpli­
wość — to bodaj najpospolitszy błąd czło­
wieka. Myślimy, że Bogu przysługę wy­
świadczamy spraszając na głowy złych 
rychłą karę Bożą.

■ Bóg się nie. spieszy. Ileż to razy do­
zwala, że „opętane szatańskim szalem gro­
mady nie poprzestawają na krzykach, lecz 
spiesznie i zgodnie przeprowadzają swe 
niecne zamiary". Dopuszcza, by człowiek 
zobaczył, dokąd zajdzie, gdy drogę bożą 
porzuci. Tylko wtedy ludziom najgorzej. 
Stąd Ojciec św. mocno przestrzega: póki 
czas „nawróćcie się do Boga". Inaczej 
„biada ludzkości, gdyby Bóg, przez własne 
stworzenia tak obrażany, w Swej sprawie­
dliwości nie wstrzymał biegu tej niszczy­
cielskiej toni, do jakiej prowadzi odstęp­
stwo od Boga i gdyby się nią posłużyć 
chciał ku ukaraniu świata". Tymczasem 
Bóg nakazuje nam cierpliwość: „Przy­
obleczcie się w cierpliwość. Jedni drugich 
znosząc i odpuszczając sobie".

Zawsze przychodzi nam trudno zrozu­
mieć, czemu Bóg milczy, gdy tak mnogie 
i tak wielkie panoszy się zło. Już dawno 
chyba nie cisnęło się to pytanie z taką 
silą i natarczywością jak dzisiaj. — „Pa­
nie, izali nie posiałeś dobrego nasienia
Skąd tedy kąkol? • Na to jedyna i prosta 
jest odpowiedź: „Nieprzyjazny człowiek to 
uczynił". On nigdy nie śpi. On czuwa 
szczególnie wtedy, gdy słudzy Pana śpią 
i wypoczywają. Takiej doskonałej okazji 
on nie pomija.

Ale tu rodzi się dalsza trudność. Nie 
rozumiemy postępowania Bożego: „Do­
puśćcie róść aż do żniwa!" — Czemu od 
razu nie wyplewić kąkolu?

Myśli ludzkie nie są myślami Bożymi. 
Bóg nie chadza drogami ludzkimi. Bóg nie 
chce w swoim królestwie niewolników. On 
chce ludzi wolnych. Chce, byśmy sami 
z własnej woli uznali go Królem świata. 
Więc i kąkolu nie rusza. Przyjdzie czas 
żniwa, wtedy znajdzie on swoje przezna­
czenie. Prawda, że kąkol przygniata nie­
jedną pszenicę. Ale dobrej pszenicy nie 
zaszkodzi. Pszenica pozostanie pszenicą. 
Kto kąkolem człowieczym się staje, staje 
się nim z własnej woli.

„Bóg nie pragnie śmierci grzesznika, ale 
aby nawrócił się i żył." Ileż to takim 
czekaniem dokonał Bóg zmian w duszach 
ludzkich? Prześladowca Chrystusa, Szaweł,

Ale nad tym wszystkim unosić się ma 
miłość: „A nad to wszystko miejcie mi­
łość". 1 aby już nigdy nie było wątpliwo­
ści, jaką wartość mają czyny nasze, 
„wszystko, cokolwiek czynicie w słowie 
albo uczynku, wszystko czyńcie w imię 
Pana Jezusa Chrystusa". To miara naszego 
postępowania. — Co powie Chrystus? Jak 
On osądzi nasz postępek?

Na takim fundamencie budując życie swo­
je, nie mamy się czego lękać. Nic nam 
kąkol nie zaszkodzi. Przeciwnie, pewni je­
steśmy, że uzyskamy „zbawienie wieczne, 
któregośmy zadatek w Sakramencie Ołtarza 
otrzymali". (Modlitwa po Komunii św.)

Nie wolno nam jednak liczyć na własne 
siły. Potrzeba pomocy Bożej. Dlatego Ko­
ściół św. w dzisiejszej Mszy św. serdecz­
nie Boga prosi: „Sług i służebnic Twoich, 
prosimy Cię, Panie, strzeż w miłosierdziu 
Swoim zawsze, a że opieramy się jedynie 
na nadziei łaski niebieskiej, racz otoczyć 
nas nieustanną opieką Swoją".

Niech w dodatku dusze miłujące Boga 
przeleją „w modlitwie pełnię swego bólu, 
swą wiarę niewzruszoną, swą ufną nadzieję, 
swą miłość gorącą", a od ciepła tego roz­
rośnie się pszenica. Silna i bujna, nie da 
się kąkolowi rozwinąć. Zdusi go, że zmar­
nieje. A gdy Pan przyjdzie w czas żni­
wa, nakaże go związać w snopki ku spa­
leniu.

Ks. Roman Mieliński.
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CHINY SIĘ NAWRACAJĄ
Changkuchai, dnia 28 września 1937.

(czyt. Tszangkuttze)
„Przeniesiono mnie na nową, samodzielną placówkę we wsi pod 

nazwą Changkuchai, o 70 kim od Shuntehfu (Szuntefu). Obsługuję 
tutaj przeszło 2.000 chrześcijan, licząc obwodowe wsie, z której najdal­
sza jest o 30 kim oddalona od mojej wsi rezydencjalnej Changkuchai 
(czytaj: Tszangkutsze). Podróż odbywam do poszczególnych wsi rowe­
rem, bo innych środków komunikacyjnych nie ma. Co prawda, ist­
nieje w pobliżu od Changkuchai, jak na chińskie stosunki wspaniała, 
bardzo szeroka autostrada, która łączy Pekin z miastem Ta-Ming-Fu. 

* Przestrzeń mniej więcej 500 kim. Kursują także piękne, duże auto-
T busy, ale cóż z tego, kiedy poszczególne chrześcijańskie placówki
f nie leżą na linii tejże autostrady, więc trzeba się posuwać nieraz po 

tutejszych wielkich piaskach tak powoli jak żółw. Ale to wszystko 
drobnostka; najważniejsze to zbawienie dusz ludzkich, a trzeba wie- 

■ dzieć, że — nie jak się nieraz czyta w książkach, pisanych przez 
podróżników, którzy tylko widzieli hotele europejskie w Pekinie, Shang- 
haju, czy też w innym jakimś wielkim, europejskim, chińskim mieście 
— naród chiński jest naprawdę dobrym, szlachetnym narodem. Warto 
dla niego pracować. Chińczyk szuka prawdy, Chińczyk jest szcze­
rym; jeśli spostrzeże, że ty się z nim szczerze obejdziesz, wtedy odda 

t ci całą duszę i możesz z nim robić, co chcesz. A że w Chinach są i źli 
ludzie, temu nie ma się co dziwić. A czy w Europie ich nie ma?

Obecnie nawiedziły biedny naród chiński trzy rodzaje klęsk. 1) woj­
na japońsko-chińska, 2) straszne ulewy deszczowe, które trwają już 
przeszło miesiąc, niszcząc wszelkie płody ziemne i 3) wielkie po­
wodzie, tak iż np. drogę 70 kim z Changkuchai do Shuntehfu trzeba 
odbyć większą część w łodzi. Stan wodny jest w niektórych miejscach 

tak wysoki, że po olbrzymich nieraz drzewach nie ma ani śladu. 
Bieda straszna, pomimo to Chińczyk jeszcze nie narzeka, pod- 
daje się losowi i spokojnie patrzy w przyszłość, żywi się wszyst­
kim i niczym, choć to będą tylko otręby i trochę innej jadalnej 
zielenizny. Podziwu godny to naród. Dzięki tej swej wystar­
czalności, można mu rokować bardzo wielką przyszłość, tym wię­
cej, że całym sercem garnie się do Boga.

Nawróceń do wiary katolickiej z dnia na dzień coraz więcej, 
rząd zaś chiński bardzo przychylnie jest usposobiony do Kościoła 

S rzymsko-katolickiego. Niech kilka przykładów tutaj podanych 
będzie tego dowodem.

Uroczystość Bożego Ciała obchodzi się w Shunthefu z bardzo 
wielką okazałością, Wiedzą o tym z lat poprzednich tak władze 
cywilne, jak i wojskowe. Toteż już naprzód się wpraszają, by 
dla uświetnienia tej uroczystości przysłać swe wojsko jako straż

Naród chiński jest naprawdę dobrym, szlachetnym narodem! Jeżeli spostrzeże, 
że się z nim obchodzisz dobrze, odda ci duszę. Dolne warstwy narodu chiń­
skiego muszą ciężko pracować na chleb codzienny! Oto chińscy dorożkarze— 
czekający z chińską dorożką — tak zw. rykszą na gościa, by go zawieźć nu 
wskazane miejsce. Na dole widać ciężki trud młodych przewozowców chińskich.

Adres chiński 
autora tego 
artykułu:

Ks. misjonarz 
Cymbrowski

gj 
I
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honorową. Tego roku było 12 trębaczy, 
18 żołnierzy w całkowitym uzbrojeniu 
wojskowym, którzy z wielką powagą i 
namaszczeniem asystowali w czasie pro­
cesji PanU Jezusowi utajonemu w Naj­
świętszej Hostii. Po skończonej uroczy­
stości przyznali się z całą otwartością, 
że są szczęśliwi, czuli, że to Pan Nie­
ba, choć oni są poganie, i im błogosła­
wił. W czasie całej uro­
czystości był także o- 
becny zastępca osobisty 
gubernatora prowincji 
Honan (nazwisko gu­
bernatora Szang-Tsen), 
generał nazwiskiem Fu- 
Li-Pjin, w towarzystwie 
wysłannika Tsiang-Kia- 
Szeka, przydzielonego 
do 32 armii, armii wy­
żej wspomnianego gu­
bernatora, pana Lol. 
Obaj dostojnicy wojsko­
wi przyjechali autem 
do kościoła. Trzeba 
przy tej okazji wspom­
nieć, że dzieci tych ge­
nerałów umieją modlit­
wy poranne i wieczor­
ne, i że rodzice się tym 
cieszą, mówiąc, jeśli już 
nie my, to niech nasze 
dzieci wyproszą u wa­
szego Boga błogosła­
wieństwo dla Chin. Jeśli 
chodzi o dziewczyny do dzieci to nie 
chcą poganek, tylko chrześcijanki. Sam 
marszałek Chin, Tsiang-Kia-Szek, w 
przemowach swoich często wskazuje 
na Kościół katolicki, mówiąc, że Chiny 
będą silne, jeśli się zjednoczą w Chry­
stusie.

Do prefektury Shuntehfu należy tak­
że miasto Kiilu. W mieście tym przy 
kościele, pod wezwaniem Matki Boskiej 
Wniebowzięcia, jest proboszczem ksiądz 
Franciszek Stawarski C. M. W każdą 
niedzielę wojsko tam stacjonowane, sa­
mi poganie, uczęszczało na Mszę św. 
specjalnie dla niego odprawianą, aż do 
wybuchu wojny japońsko-chińskiej, kie­
dy pójść musieli na pole bitwy. — O 
tym i podobnych wypadkach słyszy się 
obeęnie bardzo dużo w Chinach. Nie 
księża — należy to tutaj podkreślić — 
szukają owieczek dla owczarni Chry­
stusowej, ale biedne, kochane, zbłąka­
ne owieczki chińskie, zgłodniałe za pra­
wdą, same szukają jej. Nie są to już 
te dawniejsze czasy, kiedy misjonarzy 
wypędzano z kraju. Chiny się nawró­
ciły, Bóg je prowadzi, wyrywa ze szpon 
szatana; poznali, że szli mylną drogą. 
Teraz pozostaje tylko jedno, wskazać 
im drogę prawdy. A gdzie ją znajdą? —

Przy Kościele Chrystusowym, przy Ko­
ściele rzymsko-katolickim.

Nowy przykład zgłodniałych owie­
czek. — Ktoś puka do drzwi mego pokoju. 
Proszę wejść. Przede mną staje dorosły 
mężczyzna, w sile wieku, przystojnie, 
czysto ubrany; pierwszy raz go widzę 
na oczy. Nie czekając na zapytanie, od­
zywa się do mnie ze zbolałym sercem:

Z procesji Bożego Ciała w Shuntehiu.
Ks. Franciszek Stawarski C. M. śpiewa ewangelię przy drugim ołtarzu.

— Proszę księdza, zostaliśmy bez pa­
sterzy.

Ks. Marcin Cymbrowski C. M. w rozmowie 
z gubernatorem prowincji Honan, generałem 
Szang - Tszen’em, taż po mowie, wygłoszonej 

przez megalon do 32 armii chińskiej.

— Niemożliwe — odpowiadam. — 
Wszyscy księża, tak samo i ja, jesteś­
my na swoich posterunkach, pomimo 
bardzo ciężkich czasów, pomimo wojny 
japońsko-chińskiej.

— Tak, ale ja jestem protestantem, 
a nasi pastorzy wrócili wszyscy do kra­
ju, bo tutaj z powodu wojny nie czuli 
się bezpieczni. Zostało kilku, i to gar- 

steczka, pastorzy chiń­
scy. Proszę więc przy­
jąć mnie do Kościoła ka­
tolickiego. Jestem ka- 
techistą protestanckim, 
dużo czytałem książek 
katolickich, i teraz 
stając wobec faktu po­
zostawienia swych o- 
wieczek przez pasterzy 
protestanckich na pa­
stwę drapieżnych wil­
ków, przekonałem się, 
że nie gdzie indziej 
może być prawda, jak 
tylko w wierze Kościo­
ła rzymsko-katolickie­
go. Będę to wszędzie 
ogłaszał i postaram się 
jak najwięcej owieczek 
zyskać dla Kościoła ka­
tolickiego.

Mówiąc te słowa, 
wyjmuje z kieszeni dłu­
gą listę z nazwiskami 
protestantów, chcących 

przejść na łono Kościoła katolickiego. 
Na widok tej listy serce moje było 
przepełnione wielką radością, ale to 
tylko czas krótki. — Skąd jednak 
wziąć pieniądze na założenie szkół ka- 
techistycznych? — Nie wiem. Wiem 
tylko, że poszedłem do kościoła, do stóp 
Matki Boskiej z Lourdes. Gdy wróci­
łem, byłem uspokojony na duchu i na­
pisałem — ten oto list.

Cieszę się serdecznie, że z woli Bo­
żej wyjechałem na pracę misyjną do 
Chin. Nie boję się niczego, prócz może 
tego jednego, że mógłbym brakiem sił 
lub brakiem dostatecznej gorliwości 
okazać się niegodnym wielkiego zawe­
zwania, jakie skierował do mnie Chry­
stus Pan. Dlatego serdecznie proszę o 
modlitwę. Jako dziecię Poznania pro­
szę przede wszystkim o tę przysługę 
młodzież poznańską.

Wasz
Ks. Marcin Cymbrowski C. M. 

China Changkuchai
( Kwangtsunghsien — Hopeh 

Catholic-M ission-J

Ofiary można przesłać na adres: Sekretariat 
Polskiej Misji w Chinach, Warszawa, Tamka 35. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 398, z dopiskiem: 
na misję Ojca Cymbrowskiego.

Wieś nasza, karmicielka całego kraju, żyje niestety w ubóstwie i zacofaniu. Złożyły się na to 
nieszczęsne losy naszego narodu, tak długo znoszącego niszczycielskie rządy zaborców. Naszym za­
daniem jest usunąć co rychlej te ślady niewoli. Wieś polską trzeba podnieść, oświecić, nauczyć 
pracować wydatniej tak, jak tego wymagają współczesne warunki życia. Reforma rolna, bez szerze­
nia oświaty i fachowej wiedzy, bez rozbudzenia zdrowej inicjatywy jednostek i uporządkowania wysił­
ków zbiorowych - niewiele się przyda.

Ks. Arcybiskup Nowowiejski, Płock.
OTOTOTOTOTÓIOTOIOTOIOIOTOB^^
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Jest jeszcze w Polsce dużo chluba dla kupca 
JL i rzemieślnika poi-

fik Nie stojąc w 
7 drodzeanikul- 
turalnemu ani 

gospodarczemu ro­
zwojowi narodowo­
ści ruskiej, naród 
polski musi bronić 
swych odwiecznych 
praw na tych zie­
miach i wzmacniać 
swój stan posiada-

w tych dą- 
żeniach do gospodarczego 

i kulturalnego rozwoju napoty- 
kamy na swej drodze Żydów jako ży­

wioł obcy, ciągnący tylko dla siebie zyski z han­
dlu i rzemiosła. Żydzi zawładnęli w tych miastach

kupiectwem, rzemiosłem i niejednymi zawodami, do których 
potrzebne jest wykształcenie uniwersyteckie. Miasta te

zatem tylko z przynależności geograficzno-politycz- 
nej są miastami polskimi.

Jest więc na obszarze tych ziem ogromne • 
$ole dla rozszerzania polskiego han-

dlu

Obok Wo-
łynia, o któ- r

rym szeroko opowiedzia- 
łem w poprzednim artykule, na 
kupca polskiego czeka cała Małopol- 
ska, od Zbrucza po kominy śląskie.

Czekają zwłaszcza województwa: tarnopol­
skie, lwowskie i stanisławowskie, obejmujące 
przeszło ł/ę powierzchni całej Polski z licz­
bą 6 milionów 208 tysięcy mieszkańców.

Na tych dawnych ziemiach Czerwieńskich 
obok Polaków źyje również naród ruski, 
którego przeważna część nazywa się Ukraiń­
cami i język swój oznacza przy spisie ludności 
jako ukraiński. Wśród tych narodowości za­
gnieździł się bardzo silnie element żydowski.

Te 3 województwa: tarnopolskie, stanisła-

i rzemiosła. Kupiec i rze­
mieślnik polski powołani 

są do nadania miastom
S tamtejszym i miastecz­

kom polskiego, a w 
stosunku do Żydów 
także katolickiego cha- 
rakteru.

WSK! SKLEP BŁ
pusz KROKOWSKI

wowskie i lwowskie mają 
2724 tysięcy Polaków, 
2813 tys. Ukraińców i 
i 615 tys. Żydów.

w sumie

Rusinów

dokonamy jeszczeO ile w tych cyfrach 
rozdziału narodowości ruskiej na Rusinów
i Ukraińców, otrzymamy 1.677,4 tysięcy Ru­
sinów, nie występujących nieprzychylnie wo­
bec narodowości polskiej i Państwa i 1.135,6 
tysięcy Ukraińców, dążących do samodzielności 
ukraińskiej i przeważnie nieprzyjaznych Pola- 
kom. Jedni i drudzy są katolikami, obrządku 
grecko-katolickiego. Prawosławnych jest wśród 
nich tylko 12 tysięcy. Żywiołem obcym dla 
polskiej i ruskiej narodowości są Żydzi.

A więc od Sanu po 
Zbrucz jest rozległe 
pole dla posłannictwa 

polskiego kupca i rzemieślnika.
Oto kilka miast! Oto kilka nużących 

cyfr. Prosimy jednak naszych czytel­
ników, żeby się dobrze zaznajomili z tymi 
cyframi! Są one tak tragiczne, że do­
piero ten, który je uważnie przeczyta, 
zrozumie, ile mamy jeszcze do odro­
bienia. by w Polsce mieć miasta polskie 
i miasta katolickie. Oto

Kosów Huculski:
liczba ludności 8987 m., z tego polskiej 
2.253, ukraińskiej 4051, żydowskiej 
2.676. Miasteczko to, ponieważ posiada 
instytucje jak szkoły, wojsko, sąd, sta­
rostwo, banki (2: kupiecki i ludowy — 
oba żydowskie), urzędy straży gra­
nicznej, nadleśnictwo państwowe itp., 
ma doskonałe warunki gospodarcze dla 
polskiego stanu posiadania, a jest w zu­
pełnej niewoli żydowskiej 1 Na 26 
sklepów bławatnych jest jeden zaledwie 
ruski, 25 — żydowskich, ani jednego 
polskiego; na 218 sklepików kolonial­
nych jest 202 żydowskich, 14 ruskich 
i zaledwie 2 polskie, na 24 krawców 
zaledwie jeden Rusin i jeden Polak.

Objaśnienia do obrazków; W centralnych i wschodnich województwach Polski coraz 
liczniej osiedlają się młodzi kupcy polscy, dzielnie walczący o polski stan posiadania. Oto niektóre 
sklepy pionierów’ polskiego kupiectwa. Obr. 1. W Lublinie Poznański Dom Odzieży prow’adzą pp. 
Rychwalski i Szczukowski z Poznania. — Obr. 2. Na ulicach miasta Poznania gdzie mieści się cen­
trala Związku Polskiego pojawiają się transparenty z hasłami wzywającymi do odżydzania stanu 
kupieckiego. Oby polski kupiec zdobył Polskę! — Obr. 3. Cukiernia p. Cz. Kaszubskiej z Wielunia. — 
Obr. 4. Należyte i pełne zrozumienia stanowisko zajął wobec osiadłych kupców polskich ziemianin 
spod Lublina p. Kołaczkowski. Przywiózł on polskich kupców z towarem do swego majątku i na 
folwarku, na poczekaniu urządził targ. Dokonano, jak pisaliśmy niedawno w „Przewodniku , wielkich za­
kupów. W czasie zaś wieczerzy, którą podejmował p. Kołaczkowski naszych pp. kupców wniósł w tych 
słowach toast: „Aiy, szlachta ziemi lubelskiej, winniśmy odrobić grzechy naszych ojcow i stanąć twardo 
frontem do naszych miast, dołożyć siły, serca i woli, by budować, umacniać i rozszerzać nasze polskie 
mieszczaństwo". Czekamy teraz na naśladowców. — Obr. 5. Magazyn Bławatów p. W. Rotnickie^o 
w Skarżysku Kam. — Obr. 6. Sklep Bławatów p. J. Krokowskiego w Łowiczu.
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Wyłącznie w rękach żydowskich są 
tu 2 młyny wodne, tartak, 6 fabryk wód 
gazowych, 6 składów budulca, 6 skle­
pów żelaza, 4 skupy zboża, 4 składy 
porcelany. W miasteczku tym Żydzi 
stanowią % część mieszkańców, handel 
jednak opanowali w % częściach.

Podobny obraz żydowskiej niewoli wy­
kazuje pobliskie

Żabie,

miasto liczące 11.910 mieszkańców, któ­
rego ludność dzieli się na 127 Pola­
ków, 11 tys. Rusinów i 756 Żydowi 
Żydzi stanowią tu niecałe 1% ludno­
ści, a panują niepodzielnie! Poza cie­
ślami, którzy rekrutują się z Hucu­
łów, wszystko inne, co stanowi przed­
miot handlu i rzemiosła, jest w rę­
ku żydowskim. Sklepy wyłącznie ży­
dowskie: sklepów kapeluszy męskich 
11, naczyń kuchennych 5. piekarni 
2 („chleba naszego powszedniego** — 
z rąk żydowskich) a na 32 han- 
delki towarów mieszanych 26 w rękach 
żydowskich. Fryzjerskiego zabiegu można 
w Żabiem dokonać tylko w jedynej ży­
dowskiej fryzjerni. I jeszcze jeden przy­
kład z Huculszczyzny — to

Kuty.
Mieszkańców 5.424, w tym Polaków

(25 sklepów) wyłącznie w rękach Ży­
dów, budulec (11 składów) także, na 
108 sklepików kolonialnych — tylko 10 
chrześcijańskich (6 — ruskich i 4 — pol­
skie), reszta 98 — żydowskie. Na 42 
krawców jest 39 — żydowskich. Wy­
szynków wódki i piwa jest aż 50, z tych 
40 żydowskich rozpija ludność chrze­
ścijańską, bo Żydzi przecież sami mało, 
albo wcale nie piją. Na 33 rzeźników 
jest 30 Żydów.

Cyfry te nużące, ale niezmiernie 
ciekawe, ponad wszelkie słowa poucza­
ją, ile polskiej pracy leży na tych zie­
miach odłogiem, ile rzetelny, rzutki pol­
ski kupiec z małym kapitałem i z przed- 
siębiorczością uczynić może, ile doświad­
czony, rutynowany polski rzemieślnik 
zyskać może na tych obszarach, dziś 
pod względem kupieckim wyłącznie 
przez źydostwo opanowanych.

Rzućmy teraz okiem na

Kołomyję, 
miasto powiatowe o znacznej liczbie
mieszkańców, bo 34.605, w tym Pola­
ków 12.853, Rusinów 6.310 i Żydów 
14.544, a więc 40% Żydów. Miasto 
ruchliwe, z licznym zamożnym obsza­
rem okolicznym. W środy i piątki od­
bywają się targi, w których uczestniczy

około 4.000 osób, a 6 razy do roku 
jarmarki: w styczniu, lutym, sierpniu, 
wrześniu, październiku i grudniu, na 
które zjeżdża do 7.000 osób. Liczne stra­
gany, dokonywujące wielkich obrotów, 
przedstawiają procentowy stosunek na­
stępujący : polskich około 11 %, ruskich 
2,5%, a żydowskich 86,5%. Kołomyję 
nazwać można twierdzą żydowskiego 
stanu posiadania! Na 52 adwokatów, 
jest 38 Żydów, na 87 sklepów bławat­
nych — 83 żydowskie, na 49 fryzje­
rów — 40 Żydów, na 242 sklepiki ko­
lonialne — 221 żydowskich, na 13 den­
tystów — 12 Żydów, na 15 księgarń — 
11 żydowskich, na 134 krawców — 124 
żydowskich, na 39 skupów zboża — 38 
żydowskich, na 82 szewców — 65 Ży­
dów, na 50 handlarzy kilimami i haftami 
(słynne huculskie wyroby ludowe!) 45 
w rękach żydowskich, na 75 dorożek 
konnych — 71 żydowskich.

Te cyfry dają obraz, ile możliwości 
dają te ośrodki dla tęgiego i światłego 
pionierstwa polskiego, które oczywiście 
posiadać musi dość twardej woli i zmy­
słu przedsiębiorczego, żeby rozsadzić te 
reduty żydowskie.

A teraz

1.487, Rusinów 2.360 i Żydów 1.577. Co czwarty 
mieszkaniec Żyd! Nie sieje, nie orze, a za­
rabia na biednym, pracowitym ludzie hu­
culskim! 13 blacharzy
— sami Żydzi. 7 skle­
pów bławatnych — 
sami Żydzi. 3 denty­
stów — sami Żydzi, 
po 3 sklepy galanterii 
damskiej i męskiej — 
sami Żydzi. 15 sku­
pów zboża — sami 
Żydzi, 12 sklepów owo­
ców — sami Żydzi, 
6 składów skór — sa­
mi Żydzi, 3 składy 
szkła i porcelany — 
sami Żydzi. 5 skle­
pów żelaza — sami 
Żydzi.

I tak można by mno­
żyć w nieskończoność 
ponury obraz gospo­
darczy Huculszczyzny, 
opanowanej przez ży- 
dostwo.

Przejdźmy po kolei 
do dalszych miast woj.

($15

RZESZÓ

PRZEMKSL

suscy

stanisławowskiego, zatrzymując się 
jedynie przy większych. Oto

Nadworna,
liczba mieszkańców: 10.422, w tym Pola­
ków 2.919, Rusinów 4.185, Żydów 3,318. Na 
58 krawców — zaledwie 3 chrześcijan (1 Polak 
i 2 Rusinów). Na 131 sklepików kolonialnych — 
102 są w rękach żydowskich, na 42 sklepy bławatne — 
41 jest w rękach żydowskich, naczynia kuchenne sprze- 
daje 10 sklepów żydowskich, jedynych i bezkonkurencyjnych.

Delatyn, 

liczący 8.815 mieszkańców ma 1.389 Polaków, 4.939 Rusinów 
a Żydów 2.487. Co czwarty mieszkaniec Żyd! Bławaty

STANISŁAWÓW,

Stryj.
Liczba ludności 34.759, 

w tym polskiej 
15.523, żydowskiej 

9.032 i ruskiej 
9.020, Handel 

bydłem —10 
placówek 
—wszyst­

kie źy-

ZŁOCZÓW

JM DWÓR, HA

ęONYJA\^

X KOSÓW.
DEIATYN 

[ ŻABIE J

TPEM&

ZALESZCZYKI

HA TYP

Trzy województwa południowe: Tarnopolskie, Lwowskie, Stanisławowskie
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dowskie. Bławaty 48 — z tego 42 
sklepy żydowskie, sklepy owoców 32 — 
wszystkie żydowskie, sklepy kolonialne 
163, z tego 127 żydowskich. Skup dro­
biu, nabiału i zboża zmonopolizowany 
w rękach żydowskich w placówkach — 
15, 10, 14; na 17 składów skór — 16 
żydowskich, na 45 sklepów galanterii 
damskiej i męskiej — 42 żydowskie, 
na 17 mleczarń — 13 żydowskich 
(,,smacznego"!), na 29 sklepów obuwni­
czych — 24 żydowskie. Nie inaczej przed­
stawia się

Śniatyn.

Zajrzymy jeszcze do miasta woje­
wódzkiego, samego

Staniaławowa;

liczy 64.934 mieszkańców, z tego ma 
Polaków 25.880, Rusinów 12.134 i Ży­
dów 26.920. Liczba Żydów przewyż­
sza z górą o 1000 liczbę Polaków. 
Taki stan liczbowy przedstawia miasto, 
w którym mieści się władza wojewódz­
ka, administrująca obszarem zamieszka­
łym przez 1.480,3 tys. mieszkańców. 
Na 20 adwokatów chrześcijan jest tu 
17 adwokatów-Żydów, na 84 sklepy bła­
watów — 78 żydowskich, na 295 skle­
pów kolonialnych aż 236 żydowskich, 
na 106 rzeźników aż 99 Żydów, na 124 
krawców — 109 Żydów. Kapelusze 
damskie i męskie dostarczają z 28 skle­

pów tylko Żydzi. 43 sklepy rybne są 
wyłącznie w ręku żydowskim, 28 ze­
garmistrzów — to sami Żydzi, 2 fa­
bryki świec i 3 wytwórnie walizek mo­
nopolizują Żydzi.

Bez końca i bez miary można by te 
cyfry mnożyć i wykazywać dowodnie, 
co mają Żydzi w swym posiadaniu i co 
stopniowo musi przejść w ręce polskie.

Związek Polski, Poznań Skarbowa 5, 
pieczołowicie pracujący nad rozszerza­
niem wpływów polsko-katolickich dy­
sponuje tymi cyframi, ma możność wska­
zać, gdzie i co ma możliwości rozwo­
jowe dla polskiego handlu i rzemiosła.

To, co tu wykazano na podstawie 
województwa stanisławowskiego, odnosi 
się również do województw tarnopol­
skiego i lwowskiego. Żeby odmienić ten 
ponury stan rzeczy i przechylić szalę 
na rzecz polskiego gospodarstwa naro­
dowego, cały naród musi stanąć do 
pracy, ale przede wszystkim tamtejsze 
miejscowe społeczeństwo!

Placówki nowopowstające mają prze­
cież w niedalekiej przyszłości dać pracę, 
chleb i dobrobyt synom tamtejszej lud­
ności. Dlatego pieścić te nowe placówki 
jak własne dziecko i strzec ich jak źre­
nicy w oku!

Oto nasze najważniejsze hasło na dzi­
siaj! To myśl przewodnia naszego fron­
towego obrazkaI

Dwie dłonie, to ręce całego narodu. — 
Łuk ciosowy, to brama do naszego 
miasta, które powinno być polskim i 
katolickim miastem! Przez tę bramę 
nic nie powinno się wciskać, co 
sprzeczne jest z polską tradycją i kul­
turą! Niechaj miasta tego broni mur 
katolickiej kultury. Niech wewnątrz 
tych murów do nieba strzelają wieże 
kościoła rzymsko-katolickiego. Wiara 
katolicka była przecież zawsze najsil­
niejszą ostoją polskości. Doświadcze­
nia uczą, czym są dla Polski katolickie 
kościoły kresowe.

W obrębie murów wznosić się ma 
polski ratusz. Nie tylko orzeł polski 
na zewnątrz ma być świadectwem pol­
skości. Rząd na ratuszu winien być 
w rękach Polaków. Utrzymać go może 
w tych rękach tylko polskie mieszczań­
stwo. Dlatego w cieniu ratusza i ko­
ścioła musi stanąć sklep i warsztat polski.

Polski mur obronny, kościół kato­
licki, polski ratusz, polski sklep, poi* 
ski warsztat, polskie kamienice! Oto 
droga, którą przebyć musimy, o ile 
Polska wewnętrznie stać się ma silną!

Chocieszyński.
UWAGA: Wielkopolski Związek Rzemieślni­

ków Chrześcijan w Poznaniu, Wały Zygmunta 15, 
udziela subwencji w postaci 75% zniżki na 
przejazd i przewóz ruchomości tych rzemieślni­
ków wielkopolskich, którzy się zobowiążą, że 
w ciągu roku nie powrócą z miejsca osie­
dlenia!

Zgon s. p. Generała Józefa Dowbora Muśnickiego

Dnia 26 października b. r. zakończył ży­
cie w majątku swoim w Batorowie w po w. 
poznańskim uczestnik wojny światowej, 
wódz i organizator wojsk wielkopolskich, 
generał broni ś. p. Józef Dowbor Muśnicki. 
Wieść o nagłym zgonie i. p. Generała, 
który na dzień przed śmiercią ukończył 

70 lat życia, obiegła Wielkopolską i wy­
wołała głęboki żal i wspomnienia czasów, 
w których ś. p. Generał Muśnicki żołnier­
ską działalnością swoją zapisał się chlubnie 
w pamięci Wielkopolan. Działalność tę mieli 
sposobność poznać Czytelnicy Przewodnika 
Katolickiego w r. 1936 z Dodatku p. t. 
Jenerał Józef Dowbor Muśnicki, 
głównodowodzący wojsk wielkopol­
skich, Moje wspomnienia (w skróceniu).

Koleje życiowe przechodził ciężkie. Od 
młodości wychowywał się w środowisku 
obcym, wrogim polskości i katolickiej wie­
rze. „Do mówienia po polsku mieliśmy 
sposobność tylko w soboty. A jednak nie 
mniej od tych, co w kraju mieszkali, ko­
chaliśmy Polskę. Błąkałem się od Jakuc- 
ka do Trebizondy, od Portu Artura do Zbą­
szynia. Los mnie jednak sowicie wynagro­
dził, dając mi spędzić koniec życia w oto­
czeniu katolickim, a kości złożyć w ziemi 
ojczystej. Mam tę jednak skromną zasługę, 
że jako jeden z pierwszych poznałem się na 
niebezpieczeństwie bolszewizmu, tej śmiertel­
nej chorobie ludzkiego zbydlęcenia i że wypo­
wiedziałem jej wojnę na życie i śmierć".

W piśmie z 6 stycznia 1936 "Zatytuło­
wanym „Ostatnie moje życzenia" prosi ro­
dzinę swoją, aby go pochowała ńa cmen­
tarzu w Lusowie w mundurze Wojsk Wiel­

kopolskich obok żony i by na grobie umiesz­
czono żelazną płytę z napisem: Józef Dow­
bór Muśnicki, urodzony 25 października 
1867 roku w majątku rodzinnym Garbów 
w Ziemi Sandomierskiej zmarł... Prosił 
nadto, aby na grobie jego nie składano 
wieńców i kwiatów i nie oddawano hono­
rów wojskowych. Rodzinie tylko zezwolił, 
aby na jego grobie składała skromne kwia­
ty z batorowskiego ogrodu.

Gdy w Wielkopolsce wybuchło powstanie, 
Naczelna Rada Ludowa oddala ś. p. Genera­
łowi stanowisko głównodowodzącego armii wiel­
kopolskiej.

„Będzie Pan moją awangardą, w potrzebie 
podtrzymam" — powiedział wówczas do niego 
Piłsudski.

Muśnickiego talentowi wodza i żołnierza za­
wdzięcza ówczesna armia wielkopolska swoją 
organizację i silę. Dzięki tej organizacji zdolna 
była do walk o wolność Polski na różnych 
frontach.

W wojnie bolszewicko-polskiej śp. Generał 
Muśnicki nie brał udziału. Powody wyjaśnia 
w dziele: „Moje wspomnienia". Osiadł w skrom­
nej majętności Batorowo i tam już żywota do­
kończył. Wieczorem przy myciu się dostał 
ataku serca. Przeniesiony na fotel, skonał. Ks. 
proboszcz Czeszewski z Lusowa mógł już tylko 
nałożyć Oleje św.

Cześć żołnierskiej zasłudze i sławie 
śp. Zmarłego i wieczny spoczynek Jego 
duszy!

W obronie Kresów Wschodnich!
W piątek, 5 listopada b. r. o godz. 18, od­

będzie się w Poznaniu, w sali 18 Collegium 
minus U. P., pierwsze organizacyjne zebranie

Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich. Re­
ferat o konieczności założenia tego towarzy­
stwa przedstawi p. prezes sądu apelacyjnego 
Cezary Szyszko. Organizacja Koła Poznań­
skiego Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschod­

nich jest konieczną. Musimy dopomóc czyn­
nikom rządowym, ziemie zagrożone komuni­
zmem sowieckim uświadomić narodowo, anal­
fabetów oświecić, nędzy zapobiec.



(Sprawy kobiece)

Kto by go nie 
znał tegouprzy- 

. krzonego współkon- 
sumenta naszych za­
pasów żywnościo­
wych, budzącego po­
wszechny wstręt i odra­
zę, który w dzień kryje 
się w szczelinach i za­
kątkach a na żer wy­
chodzi dopiero wówczas,
gdy noc zapadła i świa­
tła są pogaszone. O jego 
„popularności" świadczy choćby 
fakt, że w każdym kraju nocny 
ten owad posiada wiele prze­
zwisk ludowych. Jest ich sporo 
również w języku polskim: ka­
raluch, karaczan, karakon, szwaby, 
prusaki, francuzy itd. Wszystkie te 
liczne i różne nazwy można jednak 
podzielić na dwie grupy. Pierwsza 
wskazuje wyraźnie na wschodnie, 
tatarskie lub turecko-perskie pochodze-

tam, gdzie jest ciepło i gdzie znajduje się większa ilość za­
pasów pokarmowych, w kuchniach i przede wszystkim piekar­
niach. Stąd urządzają dalekie wycieczki do sąsiednich mieszkań, 
składów, piwnic itd. Karaluch je wszystkie pokarmy, pierw­

szeństwo jednak oddaje pokarmom roślinnym, najchętniej słodkim 
i mączystym. Mięso, również tłuszcze, zjada bardzo niechętnie. Błęd­
nym jest jednak twierdzenie, że je wszystkie odpadki nawet gnijące, 
spleśniałe itp. Takich nie rusza, raczej ginie z głodu. Nieprawdą jest 

również, że karaluchy wygryzać mogą rany osobom śpiącym, chorym 
lub dzieciom. Wodę piją chętnie i dużo. Dlatego trzymają się zawsze blisko 
zlewów i kranów, kryją się gromadnie pod wilgotnymi ścierkami itd. Bez wody 
wytrzymują tylko 2—3 tygodni, głód natomiast znoszą 4—6 tygodni.

Najważniejsze — jak pozbyć się tej plagi? Środków zwalczania znajduje się 
sporo w drogeriach. Najczęściej używane są wyciągi z proszku perskiego (Py- 
rethrum) pod różnymi nazwami jak Flit, Owadziak itd,, ewentualnie wprost pro­

szek perski, pospolicie przeciw wszelkim owadom stosowany. Z prostych zaś 
i tańszych środków zalecany bywa boraks z cukrem pudrowym. Mniej prak­
tyczny natomiast jest zielony proszek. Tenże bowiem zawiera arszenik, który 

jest trujący dla ludzi i zwierząt. Posiadamy jednak i inne sposoby na 
karaluchy. Bywa bowiem tak, że owady gnieżdżą i rozmnażają się gdzie 
indziej niż w samym mieszkaniu a przychodzą do nas tylko w poszuki­

waniu żeru. W takim razie przerywa się skutecznie te niepożądane wizyty przez 
zatarasowanie dróg, którymi owady dostają się do mieszkania, t. zn. przez 

zalepianie wszelkich szpar, uszczelnianie drzwi itp. Gorzej, jeżeli kara­
luchy gnieżdżą się w samym mieszkaniu. Jednak i tu jest pierwszym 
zadaniem zalepienie i zasmarowanie zaprawą wapienną lub uszczelnienie 

gipsem itp. wszelkich dziur i szpar, gdzie mogą gromadzić się te 
owady. Jeżeli z jakichkolwiek powodów te zabiegi są zbyt trudne, np. 

z powodu starego drzewa, wówczas powinniśmy starać się, aby 
karaluch nie znajdował pokarmu, przede wszystkim ani kapeczki 
wody, bez której, ponad 3 tygodnie obyć się nie może. Do tego 
pragnienia wody dostosowane są prymitywne pułapki, składające 

się z gładkiej miski lub miednicy, wypełnionej wodą lub piwem, 

nie tych owadów. Wyraz „kara** bowiem oznacza 
w języku perskim „czarny**, a „dźan" robactwo. 
Ojczyzną karalucha są rzeczywiście kraje Azji pod­
zwrotnikowej, skąd różnymi drogami dostał się do 
Europy, bądź to poprzez Turkiestan i południową Ro­
sję do Polski, bądź to lądem z towarami do krajów 
położonych nad Morzem Śródziemnym lub drogą wo­
dną do portów angielskich i holenderskich, skąd na­
stępnie przenikał wraz z towarami w głąb Europy. Obec­
nie karaluch jest kosmopolityczny i dotarł nawet do koła 
biegunowego. Druga zaś grupa nazw ludowych jest o tyle 
charakterystyczna, że gromady owadów udających się na

oraz z cienkich patyczków, opartych o jej krawędź i podłogę 
w kształcie kładek. Spragnione owady wędrują całymi 

madami ku płynom i topią się, tracąc równowagę i spy­
chając się wzajemnie z cienkich patyczków, po 
których dostały się na brzeg miednicy. Ten 
system godny jest zalecenia w wszelkich 
składach mąki, piekarniach itp. Staranne 

usuwanie na noc wszelkich naczyń z 
wodą, wilgotnych ścierek, w 

K ogóle wszelkich płynów — 
spragnione karaluchy pi ją 

podobno nawet atra- 
ment —

źer, przypominają spokojnym mieszkańcom gromady rąbu- -
jącego źołdactwa. Toteż nazwy te przeważnie oparte są 0^1 
na niechęci politycznej. W Polsce zatem spotykamy wy- A k 
razy „szwaby**, „prusaki**, „francuzy”, a na wschodzie Lr ‘ 
„kacapy”, moskale i inne. W Polsce rozróżniamy dwa 
różne rodzaje tych nocnych owadów o jednakowym trybie 
życia. Ten większy owad o barwie jednolitej ciemno­
brunatnej, prawie czarnej, „wielki, czarny, powolny", 
to karaluch — po łacinie Periplaneta orientalis L.

Dochodzi do 26 mm długości. U samca pierwsza 
para skrzydeł tworzy skórzaste pokrywy, które nigdy 
nie zakrywają całego odwłoka, a samica posiada 
tylko kikuty skrzydeł. Młode larwy są około 6 mm 
długie. Przeciętny czas życia karalucha trwa, 
około 2 lata, w tym 10 — 12 miesięcy 
życia w postaci dorosłej. Drugi owad 
jest mniejszy, żółty i szybki, dochodzi 
tylko do 12—14 mm długości i jest 

* barwy brudno-źółtej, o głowie bru­
natnej, Jest to prusak, po łacinie 
Blatella germanica. Mimo, że owady 
te tak dawno współźyją z człowie­
kiem, wiemy o ich życiu i zwyczajach bardzo niewiele. 
Wiemy, że gnieżdżą się wyłącznie w siedzibach ludzkich, szczególnie

gro­
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NAJNOWSZA 
SENSACYJNA 

WIADOMOŚĆ I...

FrPULS SA

ja to cżuję -mówi często reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od Baromet­
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianąpogody 
odczuwa silne bóle. Jakże cier- 
Si on wówczas. W tych wypad­

ach oddaje Togal reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2 tabletki 3 razy dziennie.

Do nabycia w aptekach.

MATRYMONIALNE. (548)
Młody właściciel majątku ziemskiego 
oraz domu w Krakowie, elegancki, 
o dobrym charakterze — pragnie po­
ślubić sympatyczną pannę, posag nie 
wymagany. Warunek: używanie pasty 
do obuwia Erdal — symbolu oszczęd­
ności i elegancji. Łaskawe zgłoszenia 
pod Cz. 2. Tajemnica: Użyć jak naj­
mniej pasty Erdal, ale polerować mięk­
kim suknem aż do lśniącego połysku.

PRZODUJĄCE SR
CO PIELĘGNOWANIA Z

gDKI
rasów

PASTA 
ELIKSIR. 
mVD€hKO

Opiekę nad zdrowiem i higienę słynnych Pięcio­
raczków powierzono l*karzom-sp«cjalistom.

najlepszej jakości

RADIOWE (ił)

Inż. CZESŁAW GOTTSCHALK — POZNAft Plac Wolności 11 — Tel. 51-58.

ZDUMIEWAJĄCA 
historia 

piECIORACZKOW 
KANADYJSKICH

28 maja, 1934 r. 1 Urodzenie Pięcioraczków na 
dwa miesiące przed czasem poruszyło cały świat

*9^1 *Te\**°^

u*

W DOMU I W SPORCIE

KREM

NIVEA
PIELĘGNUJE SKORE

Po tamtej stronie progu czyha na 
nasza cerę niebezpieczeństwo. Bądź­
my zatem przezorni I nie zapominaj­
my przed wyjściem wzmocnić skórę 
kremem NIYEA. Lepiej zawczasu 
zapobiec niż po niewczasie cierpieć 
Rano, wieczorem, po kąpieli a także 
po każdym myciu rak zaleca się na­
trzeć skórę kremem NIVEA. 
NIVEA zawiera EUCERYT, środek 
wzmacniający skórę i potęgujący jej 
odporność. Nawet podczas nagłych 
przymrozków nie potrzebujemy się 
obawiać, że skóra nasza odmrozi 
się lub popęka. NI VE A chroni a za­
razem upiększa skórę, zapewniając 
jej młodzieńcza świeżość I jędrność

Cena od ił 0.40 do 2.60

A dzisiaj nie ma zdrowszych, szczęśliwszych, 
weselszych dziewczynek, aniżeli Piędoraczki ka­
nadyjskie, Cesia, Iwonka, Emilka, Ania i Marysia.

AJATKO! Używaj również 
*** do kąpieli Twych dzieci 
Palmolive, mydła wybranego dla 
delikatnej skóry Pięcioraczków 
kanadyjskich, dla Których wszystko 
wybierają w najlepszym gatunku. 
Ty również, piękna Pani, pragnąc, 
aby cera Twa zachowała urok mło­
dości. używaj do twarzy i kąpieli 
mydła Palmolive. Mydło Palmolive 
bowiem jest wyrabiane na olejku 
oliwkowym, który jest najlepszym 
środkiem dla zachowania mło­
dości i świeżości cery.

(206) TITANIA
byt* t jest królową 
separatorów. Niedości­
gniona w swej konstruk­
cji i wytrznnałotci. z nie- 
rdzewieiącrm bąkiem spi­
żowym, ponikiowanym.

Skład fabryczny
W. Gieresyiaki, Poznań iw. Marcin 13



Winorośle 
szlachetne owocujące, 
dwuletnie 1,25, morele, 
brzoskwinie, inne 
drzewka 2.— złote. 
Sprzedawcy poszuki­
wani. Zakrzewski, War­
szawa, Marszałkowska 
79-38. (P. 363)

co dla zdrowia jest konieczne Przy 
bólach głowy, przeziębieniu, gorączce.
reumatyzmie, postrzale

ASPIRINA®
WYRÓB ~KRAJOWY

—

NAUKA
L____ J

Szkoła (229)
Przysposobienia Go* 
spodyń Wiejskich w Mi* 
rosławicach, poczta 
Żychlin, powiat Kutno 
woj. Warszawskie. Roz* 
poczyna rok szkolny 
15 stycznia 1938 r„ któ­
ry trwa do 15 grudnia 
1938 r. Program nauki 
obejmuje przedmioty 
ogólnokształcące, oraz 
zawodowe: rolnictwo, 
ogrodnictwo, pszczel- 
nictwo, hodowla bydła, 
trzody, drobiu, pranie 
i szycie, krój, haft, go­
towanie, pieczenie, 
przetwory owocowe i 
mięsne. Nauka bezpłat­
na. Opłata za utrzyma­
nie w internacie wy­
nosi 25 zł miesięcznie. 
Niezamożne, a pilne 
uczenice, córki drob­
nych rolników mogą 
otrzymać częściowe 
stypendium. Bliższych 
informacji udziela Za­
rząd Szkoły. Adres: 
Szkoła Przysp. Gospo­
dyń Wiejskich Mirosła­
wiec, poczta Żychlin.

SPRZEDAŻE

Angora 
króliki sprzedają, 10 
parę. Janikowska, 
Lnianćk, Lniano (192)

Skład
pierwszorzędny,dobrze 
prosperujący, z towa­
rem wartości 30.000 
przy głównej ulicy Gdy­
ni, sprzedam lub za­
mienię na nierucho­
mość. Fachowość nie­
konieczna. Zgłoszenia 
Biuro Ogłoszeń,,PAR", 
Poznań, pod ,,42.511*'. 

(P. 373)

RADIA
wszelkich typów prąd- 
bateryjne. Długotermi­
nowe raty, fachowa, 
rzetelna obsługa. Dom 
Muzyczny „Lira" Pod­
górna 14. Telefon 5063. 

(51)

Pracownią
obuwia śródmieście, z 
urządzeniem odstąpię. 
Poznań, Szkolna 12 m 4.

(240)

[ RÓŻNE ] 

RADIO 
najprzedniejszych 
fabrykatów jak:

Telefunken — 
Prems — 
Elektrit 
nowoczesne— oszczęd­
nościowe na bardzo ko­
rzystnych warunkach 

poleca (79)

RADIO- 
LAVOX 
właśc. Br. Płotkowiak. 

Centrala 
Poznań, Ratajczaka 14

Telefoa 3215.

Odd ział
Pasaż Apollo (od stro­

ny Ratajczaka).

Po nadesłaniu 1,— zł 
na P. K. O. 201-485 
prześlemy cenną książ­
kę weterynaryjną. Wy­
próbowane domowe 
środki lecznicze i re­
cepty. Drukarnia Mie­
szczańska, Poznań, 
Murna 2. (P. 370)

Pijaństwo 
nałogowe uleczalne. 
Prospekty gratis. Wy­
twórnia chemiczna Po­
znań, Polna 8. (P.219)

Gdzie niema 
elektryczności 

dają najlepsze i naj­
tańsze światło 

znakomite 
lampy naftowo- 

żarowe 
„MAXIM“

Zabawki
wielki wybór, niskie 
ceny. Kretschmer, Po­
znań, św. Marcin 1. 
Reperacja lalek. (76)

lo/uchy 
serdaki, jaczki. kami­
zelki, spodnie kożu­

chowe. (77)

tlankicujicz
Poznań, Kramarska 1 
(firma chrześcijańska)

„LUMEN"
I. SNIEG0CIIE60, 5

Cenniki odwrotnie. (247)

poszczucie sie \1
mnro fcewrlii i

Mectuuj Środek M fj J 
wzmacniający fiwcit 99 M 9 fu

|Wf9 9 19
jacy ich wypadaniu. aWJ9*A*

JEDYNIE Z FABRYKI KOSMETYKÓW

Jtenajkialt.
PRZED UŻYCIEM ZMYĆ uiArmn
GŁOWĘ SZAMPONEM IYiIMiLUK

Bracia Woś
Hurtownia cukrów 
i czekolady. Poznań, 
Pocztowa 1, poleca de- 
talistom wyroby cu­
krowe wszystkich 
większych wytwórni 
chrześcijańskich w Pol­
sce, po cenach fabrycz­
nych. Na okres gwiazd­
kowy wielki wybór 
pierników. (205)

Towarzystwo 
Tkaczy

pod Opieką św. Sylwe­
stra, Spółdzielnia za­
rejestrowana z ogr. od- 
pow. w Korczynie po­
wiat Krosno, założona 
w roku 1882, Spółdziel­
nia chrześcijańska ręcz­
nych tkaczy „chałupni­
ków", wyrabia wszel­
kie płótna lniane, pół- 
Iniane, i bawełniane na 
bieliznę damską i mę­
ską, prześcieradła, po­
szwy, poszewki, bieli­
znę stołową. Obrusy, 
serwety w różnych ga­
tunkach, deseniach i 
kolorach, chusteczki, 
ręczniki, ścierki, dym­
ki, cajgi i t. d. Na żą­
danie wysyłamy cen 
niki i próbki. (61)

Dywany 
kilimy reperuje Taber- 
nacki, Poznań, Kręta 
24. Teł. 23-56. (78)

Samouczek 
Rachunkowy i 

Geometrii 
Sitowskiego. 1000 za­
dań rozwiązanych. Ła­
twa nauka bez nauczy­
ciela. Uniwersalny po­
radnik dla każdego za­
wodu. Cena 4.80 zł. 
Wpłacone przekazem 
z góry, z posyłką 5,10. 
Za zaliczeniem poczt. 
5.80 wysyła: Księgar­
nia Mikulskiego, Ka­
towice, Mariacka 2. 

(P. 365)

Futra 
lisy-skóry 
wszelkiego rodzaju ku­
pisz najkorzystniej w 
czysto chrześcijańskim 

składzie 

Witold
Zalewski 
mistrz kuśnierski, św. 
Marcin 77, blisku placu 
Świętokrzyskiego. 180) 

[ WOLHE POSADY '
Poszukuje się 
guwernantki 

znającej język francu­
ski, do wychowania 
dwóch dziewczynek 
5 i 3 lat. Poważne refe­
rencje pożądane. Oferty 
szczegółowe proszę zło­
żyć do Vice-konsulatu 
Belgijskiego, Toruń, 
Słowackiego 62. (193)

Służąca 
starsza, lub samotna' 
wdowa z gotowaniem 
potrzebna, życiorys, fo­
tografie. Błażejewska, 
Nakło-Noteć, restau­
racja. (219)

Potrzebna od 1. XI. do 
większego dworu 

gospodyni' 
kuchmisrzyni 

doskonałe świadectwa, 
lub
kucharz-ogrodnik 

na ordynarię. Zgłosz. 
piśm. Admin. Przew.

Katol. 218.

Sprzedawców 
poszukuje się na arty­
kuł pokupny w każdym 
domu. Dąbrowski, Po­
znań, Wysoka 1. (170)

Ksiądz Kneipp - i jesł tylko jedna prawdziwa 
h aW°. “ł0™*0' która szczyci się właśnie 

nazwtsktem swego wynalazcy. - Istnieje więc 
tylko jedna prawdziwa

Kwa Wm łOlGlppS 1
Poszukuje się od zaraz 
polowego** 

strażnika 
łowieckiego z własną 
dubeltówką, rowerem 
i lornetką, za wynagro­
dzeniem, dla pojedyń- 
czego 30 zł miesięcznie 
i całkowite utrzymanie 
lub dla żonatego odpo­
wiednia ordynacja. O- 
ferty należy nadsyłać 
pod adresem: Zofia 
Chrząszczewska, Bro- 
niewek, poczta Radzie­
jów Kujaw. (224)

Panna 
z powodu przykrych 
stosunków rodzinnych, 
poszukuje posady do 
towarzystwa pielęgno­
wania starszej pani, lub 
domu klasztornego. 
Szycie, gotowanie, inne 
prace domowe. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 220.

Poszukuję
karbowego.

Warunek energia, ucz­
ciwość, dobre trakto­
wanie, stała posada. 
Oferty: Dom Łempino. 
Raciąż, k/Sierpca. (198)

Pokojówka 
(uczona) z praniem, 
prasowaniem, obsługą, 
może się zgłosić zs do­
brym wynagrodzeniem 
ód zaraz lub później, 
do małżeństwa, z od­
pisami świadectw. Zgł. 
piśm. Admin. Przew. 

Katol. 223.

Rządca
32, bez środków do ży­
cia, szuka posady żo­
natego lub kawalera, 
podwórzowego na or­
dynarię, 13 praktyki. 
Dobry hodowca, zna 
weterynarię, bardzo 
•roszę o posadę zaraz 
ub później. Warunki 

według ugody. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 191.

Absolwentka 
Szkoły Roi. i Uniwer­
sytetu Ludowego, po­
szukuje zaraz posady. 
Na jchetniejna majątek. 
Wszelkie prace wcho­
dzące w zakres gospo­
darstwa domowego, ra­
cjonalny wychów dro­
biu, rachunkowość go­
spodarcza, robótki 
wszelkiego rodzaju i t. 
b. dobrze znane. Wa­
runek : dobre trakto­
wanie. Łaskawe oferty 
z podaniem wynagro­
dzenia Admin. Przew.

Katol. 196.

Polowy 
zaprzysiężony, kawa­
ler, energiczny, poszu­
kuje posady. Oferty 
Aam. Przew. Kat. 166.

Organista 
kawaler, dzielny dyry­
gent, przyjmie posadę 
na skromnych warun­
kach, okolica obojętna. 
Łask. zgł. Adm. Przew. 

Katol. 172.

Potrzebny zaraz
II służący 

Pałac Posadowo, pocz- 
Lwówek. (234)

Dziewczyna 
uczciwa, z dobrym go­
towaniem do wszyst­
kiego potrzebna. Zgł. 
piśm. Admin. Przew.

Katol. 225.

Panna-służąca 
potrzebna zaraz. Szy­
cie, prasowanie, pomoc 
przy dzieciach. Pensja 
35 zł. Odpisy świadectw 
nadsyłać: Murzynów - 
ska, Mikulice, p. Do­
bra k/Turka. (231)

Kucharka
z dobrymi świadec­
twami do małej rodzi­
ny do Starogardu, mo­
że się zgłosić. Wyna­
grodzenie dobre. Ofer­
ty piśm. Adm. Przew. 

Katol. 238.

Organista- 
ogrodnik 

młody, dzielny, potrze­
bny od 1. I. 1938 r. 
może się zgłosić. X. 
Heymann, Skarbosze- 
wo, p. Strzałkowo. (199)

Poszukują
dalszej praktyki leśnej. 
Ukończyłem jednorocz­
ną praktykę leśną, je­
stem obeznany we 
wszystkich odnogach 
leśnych. Zgłosz. Adm.

Przew. Katol. 237.

Ogrodnik
żonaty, lat 30, dłuższa 
praktyka, poszukuje 
posady na majątek od 
1, I. 38. Zgłosz. Adm. 

Przew. Katol. 215.

Student 
trawa, szuka posady 
corepetytora na mająt­

ku. Łaskawe zgłoszeń. 
Adm. Przew. Kat. 214.

Organista 
samotny, przyjmie po­
sadę od Nowego Roku. 
Zgłosz. Admin. Przew.

Katol. 232.___

Sierota 
taktowna, pracowita, 
skromna, wyszkolona, 
znająca wykwintną 
kuchnię, wszelkie inne 
prace domowe i wiej­
skie, praktyka kilku­
letnia, poszukuje za­
rządu domu na plebanii. 
Warunek traktowanie 
jak członek rodziny bez 
wynagrodzenia. Łask 
zgłosz. Admin. Przew.

Katol. 228.

Gosposia 
elewka. lat 19. dobrze 
gotuje, zna prasowanie, 
gospodarstwo domowe, 
przyjmie posadę. Łask, 
zgłosz. Admin. Przew.

Katol. 230.

Szofer-ślusarz 
wykwalifikowany, ka­
waler, szuka pracy naj­
chętniej na majątek. 
Zgłosz. Admin. Przew, 

Katol. 239.

Dyplomowany mecha­
nik szofer szuka posady 

szofera.
Wszelkie naprawy na 
miejscu za małym wy­
nagrodzeniem. Zna 1 ów- 
nież naprawy maszyn 
rolniczych. Oferty 
Adm. Przew. Kat. 114.

Jako elewka 
poszukuję miejsca na 
większym majątku, bez 
wzajemnego wynagro­
dzenia. Zgłosz. Adm.

Przew. Katol. 169.

PROŚBY

Inteligentna 
szuka posady wycho­
wawczyni, ewent, go­
spodyni. Zgłosz. Adm.

Przew. Katol. 201.

Gospodyni 
samodzielna, zna 
wszechstronnie gospo­
darstwo wiejskie, szu­
ka posady. Jastrzęb­
ska, Włocławek, 3-go 
Maja 30. (202)

Prośba!
Biedne, uczciwe dziew­
czę chciałoby chętnie 
do klasztoru wstąpić. 
Prosi zacnych i zamoż­
nych państwa o pomoc 
materialną. . Łaskawe 
oferty Admin. Przew. 

Katol. 233.

[ PODZIĘKOWAMU

Podziękowanie
Matce Boskiej Kolnic- 
kiej, Najśw. Sercu Pana 
Jezusa za udzieloną ła­
skę. J. M. (221)

Zakrystian- 
ogrodnik 

pomocnik, lat 28, ucz­
ciwy ,nawskroś sumien­
ny, dobre świadectwa, 
praktyka, poszukuje 
posady samodzielnego, 
na probostwie lub 
gdzieindziej. Łaskawe 
zgłoszenia: Franciszek 
Ciszak, Dolsk. Nr. 520. 

(216)

Panna 
spokojna, zaufana, 
wiek średni, zna wszel­
kie prace w gospod. 
wiejskim, dobre pole­
cenia, szuka samodziel­
nego gospodarowania. 
Wymagania skromne. 
Łask, zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 217.

Inteligentna
panna 

lat 20, biuralistka z 
praktyką, poszukuje 
jakiejkolwiek posady. 
Miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia i referencje: 
G.O. „Caritas", ul. 3-go 
Maja 17. Grudziądz.

(195)

Ogrodnik 
żonaty, 32 lat, 16 letnia 
wszechstronna prakty­
ka, świadectwa poleca­
jące, poszukuje stałej 
posady. Zajmie się tak­
że poboczną pracą. Zgł. 
piśm. Admin. Przew.

Katol. 227.

Sierota 
prosi o przyjęcie do 
biura, najchętniej na 
majątku. Ukończone 
8 lat praktyki. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 222.

Ogrodnik 
kawaler, lat 22,9 prak­
tyki, sumienny, może 
się zająć obsługą i 
pszczelarstwem, szuka 
posady. Zgłosz. Adm.

Przew. Katol. 226.

Uczeń 
branży kolonialnej, z 
półroczną praktyką, 
syn uczciwych, religij­
nych rodziców szuka 
posady. Przyjmie tak­
że miejsce kościelnego, 
pomocnika, lub podob­
ne. Zgł. Adm. Przew.

Katol. 236.

Szofer - ślusarz 
kawaler, lat2Sprągnie 
zmienić posadę, cel 
ożenek, 7 lat praktyki, 
obeznany w maszy­
nach parowych, moto­
rach, instalacji elek­
trycznej, zna obsługę 
pałacową, szuka posa­
dy stałej od 1. 1. 38* 
lub wcześniej. Łask. 
Zgłosz. Adm. Przew.

Katol. 235.

Ziemiopłody
(Giełda z dnia 27 października 1937 r.) 
War sza wa

pszenica czerwona, jara, szklista
775 g/1 30.50 — 31.00

„ jara 753 g/1 . . . . 28.50 — 29.00
„ jednolita 748 g/1 . . . 29.00 — 29.50
,. zbierana 737 g/ł . . 28.50 — 29.00

żyto I stand. 693 g/1 ... . 23.50 — 24.00
owies I stand. 460 g/1 ... . 23.50 — 24 25 

„ II stand. 435 g/1 . . . . 22.50 — 23.25 
jęczmień browarowy 678-684 g/1 25.00 — 25.50

„ ,. 673-678 g/1 21.50 — 21.75
„ „ 649 g/1 . . 21.00 — 21.25
„ „ 620.5 g/1 20.50 — 21.00
P o z'n a ń ..
Ceny transakcyjne: nie notowane.
Ceny orientacyjne:

żyto .... (usp. spok.) 22.00 — 22.25
pszenica . . (usp. spok.) 26.75 — 27.25
jęczmień o wadze 638-650 g/1 . 20.25 — 20.75

„ o wadze 673-678 g/1 . 21.00 — 21.50
., „ ,. 700-717 g/I 22.00 — 22.25

(usp. słabe)
„ browarowy (usp. spok.) 23.00 — 24.00 

owies I stand. 480 g/1 . . 21.00 — 21.25
„ II „ 450 g/I (usp. spok.) 22.00 — 22.25

Bydgoszcz
Ceny transakcyjne:
owies 15 ton 21.00

„ 30 ton 21.25
Ceny orientacyjne:

żyto...................... (usp. spok.) 23.00 — 23.25
pszenica I stand............................ 28.25 — 28.50

„ H „ . (usp. spok.) 27.25 — 27.50
jęczmień browarowy .... 22.75 — 23.75

„ „ o wadze 673-678g/1 20.25 — 20.50
„ „ 644-650g/l

(usp. spok.) 19.50 — 22.00 
owies zadeszczony (usp. stałe) 21.25 — 21.50

Zw. Stów. Plantatorów Buraków Cukrowych 
Wielk. i Pom. komunikuje, że w cukrowniach 
Zachodniej Polski nadkontyngent buraków cu­
krownie zobowiązały się przyjmować po zł 2.20 
za 1 q, płacąc przewozy przewidziane kontrak­
tem i zwracając wysłodki.

Przy cenie kontraktowej za melas po zł 4.— 
za 1 q plantatorzy Ziem Zachodnich mogą otrzy­
mać 55 kg melaso u 1 q buraków nadkontyn- 
gentowych plus wysłodki świeże w wysokości 
45 Mg- . .

Wobec tego nie należy wymieniać buraków 
na melas w relacji 44 kg melasu za 1 q bura­
ków, lecz należy buraki odstawić do cukrowni 
po cenie zi 2.20 i zamówić melas po zł 4.—.



JEDYNA FABRYKA CHRZEŚCIJAŃSKA
Sprzedał luirtewuu Wusuwa, Żelazna 5&

MN/KOŚCIELNE

BRACI PEŁCZYŃSKICH»KAŁUSZU 
.LUDWIK PEŁCZYŃSKI, Skc - PRZEMYŚLU

TELE 
FUN 
KEN

to superheterodyna FENOMEN-TELEFUNKEN 
o wspaniałym tonie, selektywności i wszystkich no­
woczesnych udoskonaleniach technicznych, zbu­
dowana w akustycznej skrzynce na solidnym 
chassis. Jest to jedyna superheterodyna o małym 
zużyciu prądu-tylko 25 watów (jak mała ża­
rówka) przy pełnej wydajności i światowym zasięgu. 
Cena dostępna dla wszystkich. FENOMEN - oto 
Superheterodyna, na która wszyscy czekali

TELEFUNKEN

Ostatnie Nowość! Aufomaf-pisfolet kal. 6-cio mm.
Prawdziwy cud techniki 
1937 r.l! Fason belgijski, 
automatycznie wyrzuca 
gilzy. Huk kolosalny, wy­
konanie luksusowe. Wa­
ga 250 g, dług. ICO mm,

er. 70 mm. Idealna obrona przed 
apadem i kradzieżą. Cen* tylko 

zł 6.95, 2 sztuki 13.50, setka na­
boi syst, ,,Flobert“ zł 3.65. Po­

zwolenie nie wymagane. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. Płaci sie przy odbiorze. Adres: P. F. 
S. Pindelski, Warszawa 1. Skrzynka pocztowa 
Nr 4 „P. K." (Krypska 22-8). (P- 360)

da&TKHUk
„Dr. A. Ootkor“ 

Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oet- 
kera pt. „Dobra gospodyni piecze sama* jest 
do nabycia we wszystkich sklepach kolonial­
nych i księgarniach. Cena obniżona 30 groszy.

RÓŻNE "

F utrą 
gotowe i po* 
dług miary 
oraz wszelki wybór 
skór jak lisy, błamy 
pod futra — wszelkie 
reperacje wykonujemy 
podług najnowszych 
modeli najtaniej.
Przyjmujemy 

asygnaty 
Kredyt.

Jagsz
Poznaó, Aleje Marcin­
kowskiego 21. Tel.3608. 

(50)

POSZWIE PRICT^

Piekarz 
cukiernik, dzielny fa­
chowiec, dłuższa prak­
tyka, szuka posady. 
Zgłosz. Admin. Przew.

Katol. 180.

p»y KASZLU, chrypce, bólu gardła, 
grypie, astmie i gruźlicy stosowane są Pastyl­
ki WIKTUAR (Victoire) apt. M. Pierwocha- 
Połomskiego. Cena 70 groszy, (Pp. 825)

Doświadczona 
nauczycielka 

zakres szkoły po­
wszechnej, poszukuje 
pokoiku, za parą godzin 
zajęcia się dziećmi na­
uką. Zgł. Adm. Przew.

Katol. 187.

12

10

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

Wieczór
tak samo 
ważne jak

rano

... ale 
najważniejsze... 
to 

pasta.^ebw 
NIYEA
— bo czyści dokładnie, nie 
naruszając szkliwa zębów I 
N IV E A pasta do zębów 
działa antyseptycznie, od­
świeża znakomicie jamę ust­
ną i usuwa niemiły zapach 
z ust. Specjalną jej zaletę 
stanowi łagodny i orzeź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów marki NIVEA.

Duża tuba zł.1,50

Mniejsza zł.1



LAMPY
Spirytusowe 

i 
naftowo-żarowe 
do oświetlenia 
mieszkań, świetlic, 
kościołów, placów, 

podwórzy i t. p.

HUGON FRIED
Hurtownia artykułów do oświetlenia

WARSZAWA. Moniuszki 4 — tel. 614-71
Katalogi bezpłatne na każde żądanie. (w. 171)

Henryk Żak 
Poznań

mydło higie­
niczne do twa­
rzy i kąpieli 
o subtelnym 
i długotrwałym 

zapachu.

Kosztuje tylko 
50 groszy.

^»iuiiiniiii^

PO 27. GRUDNIA 8

Nr. 2024 
da je tłusta i miękką pianę 
i uprzyjemnia golenie.

Mydło do golenia

K. BABCIKOWSKI S. A. Pszaai

KOMUNALNY
bank kredytowy

KIUUflKA 
HA OKAZICIELA

w
TAJEMHKf 
WAHMTUJE

KOMUNALNY 
BANK KPIDYTOWY

KJI41ECZKA 
WKŁADOWA 
MA OKAZICIELA

WŁASNE KAPITAŁY 12MIUONOW

^orsał 
w IDEALNY 

PUDER;MYDŁO 
DLA DZIECI

UfiCtH^u^e 
ZAPARCIE STOLCA 
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć I zdolność do pracy. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 

DRA LAUERA 
stosowane przy zaparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym natural­
nym Środkiem przeczyszcza­
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro­
bach nerek, wątroby, pęche- 
rzykażółciowego (kamicy) 
reumatyźmie, artretyźmie, 
hemoroidach i otyłości.

ZIOŁA Z GOR HARCU
Dra LAUERA

Bo takq białość może nadać bieliź- 
nie tylko Radion. Radion usuwa 
brud z każdej zakładki, nigdzie nie 
zostawia ani śladu brudu i bielizna 
je 4 „na wskroś" czysta.

Używajcie do prania Radionul Przy 
powolnym gotowaniu bielizny w Ra- 
dionie wytwarzają się miliony drob­
nych pęcherzyków tlenu, które na
wskroś przenikają.
tkaninę, usuwając 
z niej dzięki temu 

wszelki brud.

RADION 2ąD|Q
PIERZE BIELIZNĘ NA WSKROŚ

WYRÓB SCHICHT-LEYER S.A.

" POSZOmĄ PIUCTj

Urzędnik
gosp.. sierota, fachowo 
wykształcony,prawego 
charakteru, Wielkopo­
lanin, kawaler, lat 32, 
chlubne Świadectwa, 
referencje, 4 lata prak­
tyki. zmieni posadę na 
własne tyczenie.Oferty 
Adm. Przew. Kat. 176.

Kupując najlepsze proszki do 
pieczywa, budynie i galaretki 

(422) 
popieracie tym eamym 
Przemysł Polaki!
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może również przyczynić się do szyb­
kiego ich tępienia.

W praktyce można stale zaobserwo­
wać fakt, że w danym miejscu wystę­
puje albo karaluch albo prusak, że za­
tem te dwa rodzaje się wzajemnie wy­
pierają. Nie jest to jednak czynne 
zwalczanie się, lecz jedynie rywaliza­
cja zwierząt, pragnących tego samego 
pożywienia, tej samej wilgoci, tempera­
tury itd. Zdaje się, że w tej walce 

o byt mniejszy, ale zwinniejszy i plen­
niejszy prusak pod każdym względem 
ma przewagę. W Warszawie np. ustę­
puje karaluch z roku na rok prusa­
kowi.

Ciekawym jest, że lecznictwo ludowe, 
uciekające się nieraz do najdziwacz­
niejszych środków, zajmowało się rów­
nież karaluchem. Według przekonań 
ludu rosyjskiego ma tenże być dobrym 
lekarstwem na choroby uszu, nawodną 

puchlinę oraz dolegliwość nerek. W A- 
meryce zalecano nawet odpowiednie 
pigułki i nalewki. Ba — nawet sma­
kosze zwrócili na karaluchy uwagę. So­
lone karaluchy mają mieć swoisty 
smak i używane bywały jako zaprawa 
do niektórych sosów. Smacznego I

Ani takich potraw ani takich le­
karstw my używać nie będziemy!

(bl.)

Właściwie to nie wiedział, czy ma 
się raczej smucić, czy cieszyć. W tych 
ciężkich, złych czasach cofnęli mu wy­
powiedzenie. Zostanie nadal w fabry­
ce. To naprawdę wielkie, niespodzie­
wane szczęście. Lecz z drugiej znów 
strony nie rozumie zupełnie, dlaczego 
przyszły jego zięć, Stefan, rzuca ni stąd 
ni zowąd dobrze płatną pracę w tejże 
samej fabryce i rusza w świat na nie­
wiadome, na tułaczkę. Opuści miasto, 
odejdzie od jego córki. Kto wie, kie­
dy i czy w ogóle powróci.

Tak więc w duszy starego majstra 
radość mieszała się z goryczą, zmęczo­
ne nogi z trudem wlokły się błotnistą 
drogą do domu, a siwa głowa trzęsła 
się niezdarnie w takt marsza.

— Nie mogę pojąć — mruczał do 
siebie — zupełnie nie mogę pojąć, jak 
może taki młokos wyzbywać się roboty. 
Zachciewa mu się włóczęgi, jakiejś wy­
marzonej swobody, cygańskiego życia. 
Nie zaznał jeszcze z pewnością głodu, 
bezrobocia, nędzy. Nie zaznał jeszcze 
tego dławiącego strachu, który tak 
niedawno ściskał moje zmęczone serce, 
gdy powiedziano mi, że mogę sobie 
iść z fabryki, że jestem już niepotrze­
bny. Potem wprawdzie zgoła nieocze­
kiwanie cofnięto wypowiedzenie, lecz 
najadłem się strachu do syta. A Ste­
fan? Cóż Stefan? — medytował dalej 
stary. — Nie ma rodziny, jest wolny 
jak ptak, więc też usiedzieć nie może 
na miejscu. Ot cygan! Stary splunął 
z obrzydzeniem przez zęby. Po co 
więc zawracał głowę mojej Maryśce? 
Niby miał, jak to mówią, zamiary po­
ważne, a w rzeczywistości nie oświad­
czył się. Teraz zaś pogna w świat. Cy­
gan i tyle. I stary majster splunął 
powtórnie.

W podwórzu opadły go pieski, ru- 
dośnie rozszczekane. Uciszył je, pogła­
skał i wszedł do izby.

Na ławie pod oknem, w łagodnym 
zmierzchu wieczora, siedzieli Stefan 
i Maryśka, jego córka, przytuleni do 
siebie, rozkochani, bliscy.

— Dzień dobry, ojcze — usłyszał 
ich słowa. Ojcze! — po raz pierwszy 
tak go nazwał Stefan. Kiedy indziej 
bardzo by się z tego ucieszył, lecz te­
raz?... Teraz Maryśka słodkie oczy 
miała całe we łzach. Płakała, bieda­
czka, z powodu tego cygana.

Stary odmruknął coś tam pod nosem 
i począł ściągać buciary. Potem do­
piero odezwał się:

— Pono, Stefanie, rzuciłeś robotę?!

— Rzuciłem. Chcę trochę wyjrzeć 
na świat, przypatrzeć się innym lu­
dziom, nauczyć się jeszcze czegoś, za­
nim zabiorę się do klecenia własnego 
gniazda.

— Świata ci się zachciewa. Inny trzy­
małby się pewnej roboty wszystkimi 
palcami. A ty — zwrócił się do cór­
ki — co na to? Tak spokojnie to przyj­
mujesz?

— Skoro trzeba...
— Co trzeba? Nic nie trzeba. Nie 

rzuca się dla byle jakiej zachcianki 
uczciwej pracy — rozeźlił się stary. — 
I to jeszcze bez najmniejszego powodu! 
Krótko więc ci powiem, Stefanie: Ma­
ryśkę wybij sobie z głowy. Nie dam 
jej włóczędze, cyganowi. Skończyłem.

— Ojcze!
Stefan milczał. Nie znalazł ani sło­

wa na swoją obronę. Podniósł się tyl­
ko ciężko z ławy, skłonił się majstro­
wi i odszedł.

Mijają dni, tygodnie, miesiące. Za­
pomniano już prawie w osadzie o Ste­
fanie, który dla niezrozumiałego ka­
prysu rzucił dobrze płatną pracę w fa­
bryce i przepadł w świecie.

Ojciec surowo przykazał Maryśce, 
aby ani słowem nie wspominała mu 
o tym niecnym wagabundzie, o tym 
cyganie. Tak go teraz już zawsze na­
zywał. Córka milczała posłusznie. Nie 
zawsze jeno zdołała zapanować nad 
bólem. Toteż ojciec ze smutkiem spo­
strzegał, że piękne oczy jego córki co­
raz częściej zachodzą łzami. Stary był 
z gruntu poczciwym człowiekiem. Więc 
też tym silniej odczuwał strapienie Ma­
ryśki. Łzy jej sprawiały mu prawdzi­
wą boleść. Ale przecież słuszność była 
po jego stronie. Nie wolno mu było 
losów córki powierzać człowiekowi, 
który każdej chwili potrafi rzucić pra­
cę i pod wpływem byle jakiej zachcian­
ki pobiec w świat.

Często rozmyślał stary nad tą całą 
sprawą. Przyglądał jej się ze wszyst­
kich stron, ważył wszystkie okolicz­
ności i zawsze, niezmiennie dochodził 
do jednego wniosku: — Nie rozumiem 
Stefana! Znałem go jako człowieka 
nadzwyczaj sumiennego, pracowitego, 
spokojnego, wiązałem z nim wiele do­
brych nadziei, aż tu nagle taka zmiana.

Teraz nadeszły ciężkie, smutne cza­
sy, pełne troski i niepokoju. Pewnego 
dnia zawezwano ojca do biura. Kierow­
nik działu uścisnął mu serdecznie rękę.

— Otrzymaliśmy, majstrze, wiel­
kie zamówienia. W związku z tym 

trzeba będzie przyjąć nowych robotni­
ków. Stefan mógłby znowu wrócić do 
pracy. To bardzo dobry, dzielny pra­
cownik. I przede wszystkim specjalista!

— Czemu mnie właśnie pan pyta 
o Stefana? — zdziwił się stary.

— No bo wiem przecież, jak blisko 
ze sobą źyjecie.

Majster popatrzył uważnie na kie­
rownika, a potem twardo wyrąbał:

— Kiedyś zawracał on ci tam głowę 
mej Maryśce, ale to było kiedyś. Od 
czasu, gdy ten cygan rzucił bez powo­
du robotę w fabryce, nic go ze mną 
ani z moim domem nie łączy.

Kierownik milczał chwilę, potem 
oparł swą rękę na ramieniu starego 
i odrzekł:

— Stefan porzucił pracę, aby was 
ocalić. Mieliście być zredukowani. Ste­
fan jednak zrzekł się dobrowolnie pra­
cy na waszą korzyść.

Stary majster wcześniej niż zazwy­
czaj wrócił tego dnia do domu. Maryś­
ka czytała właśnie jakiś list. Próbo­
wała go ukryć, ale było już za późno. 
Wobec tego zaczerwieniła się jeno po 
uszy.

Ojciec usiadł przy niej, a potem przy­
garnął ją do siebie- Była znów w ra­
mionach ojcowskich, jak dawniej, jak 
za dzieciństwa słodkiego. Więc wszyst­
ko stało się proste, dobre, zrozumiałe. 
Nabrała od razu odwagi-'

— Ojcze — szepnęła — nie sądź 
tak surowo Stefana.

Ojciec zaś stłumionym, drżącym gło­
sem zaczął powtarzać: — Niech Bóg mi 
przebaczy. Niech Bóg mi przebaczy! 
Palę się wprost ze wstydu.

— Więc wiesz wszystko, ojcze?
Za całą odpowiedź ojciec pogładził 

spracowaną ręką jasne włosy swej cór­
ki. Później powiedział:

— Nie potrafię spojrzeć teraz Stefa­
nowi w oczy...

— To co uczynił, uczynił bardzo 
chętnie, ojcze. Nabiedził się wpraw­
dzie...

— Od dziś koniec biedy — przerwał 
stary, odzyskawszy w lot całą swą 
energię, Stefana znowu do nas przy­
jęto. Otrzyma swoje stare miejsce. Bę­
dziemy pracować wspólnie.

— Stefana przyjęto do fabryki? — 
Ojcze, To prawda?...

Młode ramiona dziewczęce obejmują 
szyję ojcową. Przez otwarte okna wdzie- 
*ra się ryk syreny fabrycznej, jakiś inny 
niż co dzień, jakiś świąteczny, radosny.

Ludwik Waldweber.
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Czy astma jest uleczalna?
Najpospolitszą przy­

czyną astmy bywa t. zw. 
rozedma płuc, powikła­
na niemal zawsze z prze­

oskrzełi i zmia­
nami chorobowy­
mi w mięśniu ser­

cowym, Jest to cho­
roba głównie 1 udzi star, 
szych. Najważniejszy­
mi objawami jej — to 
duszność, szczególnie 
dająca się we znaki 

przy chodzeniu i podczas wilgotnej pogody, 
uporczywy kaszel, połączony z wykrztusza­
niem mniej lub więcej obfitej plwociny, 
a często nasilający się do istnych napadów

kaszlowych, wreszcie upośledzenie ogólnej konywane dłuższy czas. Z leków zastoso- 
sprawności fizycznej. wanie znachodzą te, które ułatwiając od-

Doszczętne wyleczenie astmy jest rzeczą pra- krztuszanie, rozrzedzając plwccinę i uśmie- 
wie nieosięgalną, gdyż podłożem jej są zmia- rzając kurcze oskrzeli, łagodzą kaszel i ogra­

niczają przewlekły nieżyt oskrzelowy. Wśród 
nich na pierwszym miejscu postawić trzeba 
jod i połączenia jodowe; jednakże przepisać 
je może tylko lekarz. Domowymi środkami, 
które z pożytkiem mogą tu być stosowane, 
są mieszanki różnych ziół (podaję receptę 
na taką skuteczną mieszankę: Rp. Hba. 
Hyssopii 50.0, Hba. Hederae terrestr., Rad.

wlekłym nieżytem nyw płucach, których cofnąć się pie dafrozdę-
cie i zanik pęcherzyków płucnych). Można 
przecież, stosując pilnie leczenie, zapobiec dal­
szemu postępowi choroby i osiągnąć znaczną 
poprawę stanu. W leczeniu tym nader ważną 
rolę odgrywa przede wszystkim stała troska 
o świeże powietrz?. Nie mniej ważnym jest 
unikanie wysiłków fizycznych. Na polecenie 
zasługują ćwiczenia oddechowe, polegające 
na wykonywaniu wśród dnia (kilkakroć po 
5—10 minut) miarowych, powolnych wde­
chów z następczymi możliwie najdłuższymi 
wydechami; ćwiczenia te poprawiają upośle­
dzoną sprężystość płuc, ale muszą być wy-

Senegae aa 25.0 Mfspecies. Korzystnie działa 
również sól Emska, rozpuszczana w cie­
płym mleku (pół łyżeczki kawowej na 
szklankę mleka). W przypadkach osłabie­
nia serca konieczna jest rychła pomoc le-
karska. Dr W. S.

RÓŻNE WIADOMOŚCI
Święto Niepodległości i współpraca mło­

dzieży z wojskiem. W roku bieżącym Święto 
Niepodległości ma specjalny charakter. We­
dług ustawy z dnia 23. IV. 1937 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 33-37, poz. 255) dzień 11 listopada, jako 
Święto Niepodległości, jest świętem państwo­
wym, wolnym od pracy i zajęć. Święto to ma 
być obchodzone w bieżącym roku pod hasłem 
obrony państwa i współpracy młodzieży z woj­
skiem. W tej sprawie ma się ukazać specjalny 
apel p. Ministra Spraw Wojskowych. W pro­
gram obchodu wejdzie defilada wojska i orga- 
nizacyj młodzieżowych. Odbiorą ją przedsta­
wiciele władz wojskowych, administracyjnych 
oraz prezesi organizacyj uczestniczących w de­
filadzie. Na czele sztandarów organizacyjnych 
ma być niesiony sztandar wojskowy, W łącz­
ności z tym Katolicki Związek Mło­
dzieży Męskiej i Katolicki Związek 
Młodzieży Żeńskiej, ogólnokrajowe 
centrale, skupiające w blisko 11 ty­
siącach oddziałów 350.000 młodzieży 
pozaszkolnej, poleciły Katolickim Sto­
warzyszeniom Młodzieży wzięcie jak 
najliczniejszego udziału w uroczysto­
ści przy poparciu całego katolickiego 
społeczeństwa.

Stolica Apostolska wobec kon­
fliktu kościelnego w Gdańsku. Jak 
z dobrze poinformowanego źródła do­
wiaduje się rzymski korespondent 
„Reichspost”, Watykan nie widzi po­
wodów do zmiany swego stanowiska 
w sprawie tworzenia parafij polskich 
na terenie W. M. Gdańska. Depesza 
prezydenta Senatu Gdańskiego, skie­
rowana do Watykanu, pozostanie bez 
odpowiedzi, ponieważ nadesłana zo­
stała z pominięciem oficjalnej drogi, 
mianowicie reprezentującego W. M. 
Gdańsk przedstawiciela rządu pol­
skiego przy Watykanie. Tym nie­
mniej Watykan uznał za wskazane 
o depeszy tej poinformować ambasa­
dora Polski przy Stolicy Apostolskiej. 
Zaznaczyć zresztą należy, że biskup 
gdański ks. E. O’Rourke przedsię­
wziął tworzenie ściśle ograniczonej 
liczby parafij polskich na terenie W. 
M. Gdańska nie bez porozumienia ze 
Stolicą Apostolską i po uprzednim 
przedstawieniu sprawy Nuncjuszowi 
Apostolskiemu w Warszawie.

Ogólnopolska konferencja Episko­
patu Polski odbędzie się w dniu 15 
grudnia r. b. Na konferencji tej ogło­
szone będą zatwierdzone przez Sto­
licę Apostolską statuty synodu kra­
jowego, który odbył się w roku ubie­
głym w Częstochowie.

Nowa placówka rzemiosła pol­
skiego. Bojkot handlu żydowskiego 
w Łomży wywołał ze strony przed­
siębiorców żydowskich, wspieranych 
przez zarządy zawodowych związków 

socjalistycznych, szereg represyj w stosunku 
do robotników Polaków. Na pierwszy ogień 
pdszli chałupnicy szewcy. Zwolniono z pracy 
kilkudziesięciu ludzi. Zrzeszeni w Z. Z. „Praca 
Polska” szewcy, przy pomocy Katolickiej Kasy 
Bezprocentowej zorganizowali „Spółdzielnię 
szewską Praca Polska w Łomży”, zatrudniając 
na razie 25 chałupników. Otwarcia i poświę­
cenia tej pożytecznej placówki gospodarczej 
dokonał dnia 24 b. m„ w obecności przedsta­
wicieli władz, inteligencji i licznie zgromadzo­
nych członków Z. Z. „Pracy Polskiej”,' Ks. 
Biskup Łukomski.

Hołd prochom zasłużonych przewódców 
ludu śląskiego. W niedzielę dn. 24 b. m. 
w Cieszynie odbyło się przeniesienie zwłok 

Stefan Czarniecki na płaskorzeźbie dłuta Zofii Trzcińskiej-Ka- 
mińskiej, nad nowym grobowcem umieszczonym po prawej stronie 
wielkiego ołtarza w kościele parafialnym w Czarncy. U stóp 
konia morskie fale a na nich okręt. Hetman buławą wskazuje 
drogę. Dla męstwa i miłości ojczyzny droga otwarta nawet 
przez morze, przez które z konnicą swoją przeprawił się w Danii 
Czarniecki, by zdobyć na Szwedach wyspę Ałsen. Pod płasko­

rzeźbą na prostym sarkofagu prosty napis:

Hetman Stefan Czarniecki
• mon t was.

ś. p. Karola Miarki, Pawła Stalmacha i ks. 
Ignacego Świeżego do Grobów Zasłużonych 
m. Cieszyna na cmentarzu komunalnym.

Karol Miarka, syn ziemi górnośląskiej, był 
nieugiętym obrońcą i przewodnikiem ruchu 
narodowego, niestrudzonym publicystą i wy­
dawcą pism, długoletnim redaktorem „Kato­
lika". Znosił ciężkie prześladowania i szy­
kany dla polskości.

Paweł Stalmach, pełen poświęcenia dzien­
nikarz, założyciel. Macierzy Szkolnej dla Księ­
stwa Cieszyńskiego, Czytelni Ludowej, Towa­
rzystwa Rolniczego i wielu innych towarzystw. 
Największą jego zasługą było założenie i re­
dagowanie pierwszego pisma polskiego na 
Śląsku pod nazwą „Tygodnik Cieszyński”, 
dzisiejsza „Gwiazdka Cieszyńska”.

Młodszym od nich był Ks. Ignacy 
Świeży, profesor gimnazjalny. Był za­
łożycielem towarzystw politycznych, 
jak „Związek Śląskich Katolików”, 
i kulturalnych, jak „Dziedzictwo bł, 
Jana Sarkandra”, „Tow. Ludoznaw­
cze”; dał pobudkę do założenia Mu­
zeum w Cieszynie. Był długoletnim 
prezesem Macierzy Szkolnej, nie­
zmordowanym obrońcą praw ludności 
polskiej w b. Sejmie Śląskim i parla­
mencie austriackim.

Ku czci ś. p. Ireny Puzynianki 
odsłonięto tablicę pamiątkową w ko­
ściele św. Krzyża w Warszawie. Od­
słonięcia dokonał Ks. Biskup Szla­
gowski 20 października b. r. Śp. księ­
żniczka Puzynianka całe swoje życie 
poświęciła pracy katolickiej, narodo­
wej i społecznej, bądź to jako po­
słanka do Sejmu, bądź też w róż­
nych organizacjach. Gorąco zajmo­
wała się wychodztwem polskim.

Najmłodszy wiekiem biskup świa* 
ta na wyspie Haiti, Ks. Biskup Jan Ma­
ria Robert liczy zaledwłe 37 rok życia.

Ostrzeżenie. Wśród katolików, zwła­
szcza na przedmieściach Warszawy i w 
jej okolicach, kolportowane jest pisem­
ko p. t. „Zbawiciel świata”, podpisane 
przez „redaktora odpow. ks. H. La­
skowskiego”. Wobec tego zaznacza­
my, iż red. Laskowski nie jest ka­
płanem katolickim, a pisemko nie ma 
nic wspólnego z prasą katolicką.

Ślub cywilny ks. Władysława Ra­
dziwiłła z żydówką. Ks. Wł. Ra­
dziwiłł z Olyki poznał we Włoszech 
żonę dyrektora Tustanowieckiej Spółki 
Wodociągowej w Borysławiu Żanetę 
Suchestaw, córkę Jonasza i Klary 
z Krausów Suchestawów; żydów za­
mieszkałych w Drohobyczu. Urząd 
Stanu Cywilnego w Przygodzicach 
ogłosił urzędowe zapowiedzi ślubu 
cywilnego ks. Wł. Radziwiłła z p. 
Suchestaw. Świadkami mają być b. 
minister Michałowski i b. wojewoda 
lwowski, Belina-Prażmowski.
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Siedem płomieni
(19)

— Bóg wam zapłać za wszystko — 
szepnął z przejęciem, i jak cień wniknął 
w ciemność, zalegającą kręte schody ku 
przejściu tajnemu wiodące.

Ulf tymczasem wzrokiem spragnio­
nym ogarniał smukłą postać niewiasty, 
widną wyraźnie w jasnym promieniu 
księżyca, jaki wpadał przez okienko 
strzelnicze. Widział płaszcz błękitny, 
narzucony w pośpiechu na ramiona 
i warkocze ciemne, podobne do dwóch 
strug lśniącego jedwabiu. Widział szczu­
płą, bladą twarzyczkę, cichy ból w głę­
bokich, ciemnych źrenicach i rozkosz 
bolesna zawładnęła nim niezmoźenie — 
czuł, iź cokolwiek by było, on obrońcą 
jej zostanie na zawsze — na życie 
i śmierć.

Ona zasię podniosła nań oczy po­
ważne i smutne.

— Musisz uchodzić, Ulfie — rzekła 
z prostotą — nie ma czasu do stracenia.

Przytaknął skinieniem — gardło miał 
ściśnięte dziwnie...

Cicho — ostrożnie schodzili po krę­
tych schodach tajnego przejścia. Do­
szedłszy do furtki ukrytej, co do ogród­
ka na tyłach zamku wiodła, Elza za­
trzymała się.

— A teraz żegnaj mi, Ulfie, i niech 
cię Bóg prowadzi... Znasz stopnie w 
skałach wykute, co wprost w dolinę 
wiodą — strzeż się jeno, byś w pobliże 
mostu i brony nie zaszedł... Unikaj też 
dróg wyjeżdżonych... I jeszcze jedno,: 
na łąkach nad Wisperem pasą się ko­
nie nasze — jest tam i klacz moja, co 
z Wolkenburga tu ze mną przyszła — 
znasz ją przecie?... Łaskawa jest, przy­
chodzi do ręki, gdy zawołasz z cicha... 
Siadaj na nią i do Szwabii spiesz, byś 
tam jak najrychlej stanął, kędy już nie­
bezpieczeństwo żadne grozić ci nie mo­
że!... Zegnaj!...

Ulf przycisnął rękoma szalejące serce.
0, gdybyź powiedzieć jej mógł: „Pójdź 

ze mną, Elzo! Uchodźmy razem w da­
leki, szeroki świat!“...

Ale jakoż to zrobić może? Chciałby 
to na niebezpieczeństwa groźne nara­
żać ją? Wciągać w otchłań, która na 
każdym kroku czyha na niego?

Ręce jej ujął uściskiem gorącym.
— Ty wiesz, jak cię miłuję!... — za­

czął głosem zdławionym. — Wiedz prze­
to, iż nocą i dniem nad tym jeno my­
śleć będę, by tobie ulgę przynieść, cie­
bie uwolnić stąd, Elzo!

Nikły, smutny uśmiech przeleciał po 
jej licu.

— Jam jest żoną innego, Ulfie — od­
parła łagodnie, — I słowo ojcowe wią- 
źe mię w dodatku... Bóg widzi, iż cała 
dusza moja rwie się ku tobie. A przeto 
właśnie widzieć się już nie możemy ni­
gdy... Nie przecz, bo sam wiesz, jako 
woli Bożej nie godzi się pytać: dlacze­
go?... Żegnaj, bądź silny i prawy, jak 
dotąd nim byłeś...

Odwróciła się szybko, i nim opamię­
tać się zdołał, znikła już jak widmo

Powieść L. W. Platen.
w ciemnym otworze furtki, która za­
mknęła się za nią bez szelestu.

Ulf stał chwilę jak odurzony, z oczy­
ma wbitymi w ciemny załom murów, 
kryjący przejście tajne, kędy zniknęła 
mu postać ukochanej — potem zwrócił 
się wpółprzytomnie i wolno, omackiem 
spuszczać się począł ku dołowi...

* • 
♦

Coraz wspanialej znaczyła pochód 
swój wiosna zwycięska. Już doliny 
wszystkie nad Renem i potokami gór­
skimi stanęły w zieleni bujnej i biało- 
różowej krasie sadów rozkwitłych, a roz- 
gwar ptaków trwał radosny od świtu 
wczesnego do nocy ciemnej, a później 
nawet w noc głęboką rozbrzmiewać po­
częły pienia słowicze.

Na Nollingu tymczasem przeżyto za- 
mięszanie wielkie, gdy okazało się, iź 
ulubiona klacz młodej pani znikła kę­
dyś bez wieści, podczas gdy inne konie 
uszły cało ręki chciwej. Szukano jej też 
usilnie, daremnie jednak.

Dziwiono się też, iż młoda pani na 
Nollingu wcale do serca szkody tej brać 
się nie zdawała. Potrząsała jeno głową, 
milczała chwilę, a potem rzekła nad 
podziw spokojnie:

— Szkoda jest, prawda — wszelako 
tak mało teraz jeżdżę konno, iż nie 
zanadto skrzywdzoną się czuję.

Konno nie jeździła pani Elza teraz 
prawie nigdy, za to odbywała długie 
przechadzki w lesie okolicznym nad roz­
kwieconymi brzegami szumiącego Wis- 
peru, w sadach zamkowych, co długą 
wstęgą wonnego, biało-róźowego kwie­
cia nad potokiem legły. Nieco dalej, 
w szerszej części doliny zaczynał się 
las bukowy, nęcący zielenią cudowną 
delikatnych listeczków, podchodzący aż 
pod Spesshart. Zagłębiwszy się weń, 
spotykało się w głębi chwiejny mostek, 
przerzucony przez huczący Wisper. Po­
za nim, w jarze głębokim, ukryta przed 
wzrokiem obojętnego przechodnia, wi­
dniała prastara kaplica, cel pielgrzymek 
licznych, które tu łask ponoć wielkich 
doznawały. Ze źródła powyżej leżącego 
spływał strumyk przejrzysty i toczył 
wartko swoje drobne fale ku dalekiemu 
Wisperowi. Niedaleko stamtąd mieściła 
się pustelnia, zamieszkała od dawna 
przez starca bogobojnego, który w ci­
szy i samotności przepędzić chciał re­
sztę życia swego. Zwierzęta leśne przy­
chodziły do źródła bez trwogi i gasiły 
w nim pragnienie: znały dobrze starca 
dobrotliwego, który nieraz z pomocą im 
spieszył i nie lękały się go wcale.

W tym to ustroniu odludnym szukała 
teraz i Elza ucieczki w trawiącym ją 
niepokoju. I przebywała tam często w 
skupieniu i rozważaniu szczególnych 
swych losów.

Tak było i dziś, w tę niedzielę ma­
jową. Ziemia cała była jak jeden ogród 
rajski. Elza kroczyła zwolna po mięk­
kiej, zielonej trawie, unosząc lekko kraj 

swej jasnej, letniej szaty. Siedziała była 
dotąd w mrocznej hali z panem Gun- 
tramem pospołu, który znowu na nogę 
cierpieć począł. Pomagała mu układać 
i porządkować rękopisy stare i perga­
miny zźółkłe. Nałykała się przy tym 
wiele pyłu i nasłuchała niemniej uwag, 
mądrości pełnych, w księgach . przez 
małżonka wyczytanych, nie wyłączając 
i cierpkich upomnień, gdy coś nie we­
dle upodobania jego zrobione było. Tak 
zastała ich pani Lena, i zaraz dłonie 
do czepca podniosła.

— Aj, aj... panie Guntram! — zawo­
łała z wyrzutem. — Czyliź się godzi 
tak długo tu, w tym pyle siedzieć i Elzę 
w zaduchu więzić? Popatrzcie, jak po­
liczki jej zbladły i zeszczuplały. A tam 
na dworze tak pięknie i słonecznie. Do­
brze byłoby, by powietrzem świeżym, 
wonnym odetchnęła nieco po pracy — 
nieprawdaż?

Już to pani Lena troszczyła się teraz 
o Elzę niezmordowanie i zawsze stronę 
jej brała, chroniąc od bezwzględnych 
nieraz i szorstkich poczynań jej mał­
żonka. I teraz też ujęła się za nią, a 
Elza przesłała jej spojrzenie serdeczne 
i wdzięczne: tak bardzo tęskniła za 
świeżym powietrzem wiosennym...

I oto idzie teraz przez miękką zieleń 
łąk, przez mostek zmurszały i wstępuje 
pod wyniosłe sklepienie świątyni leśnej, 
pełne ciszy, woni i blasków, przytłu­
mionych przejrzystą zielenią młodego 
listowia. Teraz ścieżka wznosi się po­
woli i kręto.

Brzegi jej bramują śnieżne zawilce 
i błękit leśnych fiołków i przylaszczek 
— całe kobierce kwiecia ścielą się wśród 
szeleszczących, brunatnych pokładów 
zeschłego liścia,

Elza przystaje i wzrokiem zmęczo-> 
nym rozgląda się dokoła. Ach, być jed-

Nożyce można sobie samemu naostrzyć 
w bardzo łatwy i prosty sposób. Bierze się 
mianowicie butelkę. - Następnie obejmuje 
się nożycami jej szyjkę, po czym należy 
je otwierać i zamykać, jak przy krajaniu. 
W ten sposób nożyce ześlizgują się po 
szkle — i zarazem ostrzą.
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nym z tych kwiatów, które wschodzą, 
rosną, kwitną i mijają wreszcie, nic nie 
wiedząc o burzach i cierpieniach ludz­
kiego plemienia!...

Pani Elza wzdycha i drobną, wąską 
dłonią przyciska bijące serce, potem 
kroczy wolno dalej, a doszedłszy do 
kapliczki, kędy obraz Matki Bożej spo­
gląda na nią litośnie i łaskawie, osuwa 
się na kolana, usiłując się modlić.

Ale i tu nie znajduje spokoju: myśl 
jej krąży wciąż dokoła niego, dokoło 
Ulfa Stahleckera, który hen, gdzieś, w 
dali nieznanej przez ziemie obce wę­
druje. Widzi bezustannie przed sobą 
jego szczupłe, młode oblicze, pełne bólu 
i tęsknoty — i dusza jej wyrywa się 
ku niemu.

— Kędyźeś jest, ukochany mój!... — 
zrywa się w niej okrzyk żałosny. — 
Czyli ujrzę cię jeszcze kiedy?!...

Podnosi się z klęczek i namyśla chwilę. 
Tak, pójdzie do pustelni, do starca świą­
tobliwego. On zna świat i nędzę jego — 
tyle razy już ulgę jej niósł, w ciężkiej, 
samotnej, łez pełnej doli... Nie wie­
dział prawie, co bólem największym 
w sercu jej tkwi, a przecie ulżył za­
wsze...

Nie zastaje jednak pustelnika: wy­
szedł zapewne, by nazbierać sobie ko­
rzonków posilnych i wróci niezadługo. 
Siada więc Elza na pniu drzewa koło 
chatki jego i opiera się znużona o ścia­
nę schroniska, opuściwszy na kolana 
dłonie.

Nie widzi, jak na wąskiej ścieżynie, 
co od kapliczki wiedzie, człek jakiś po­
jawił się. Dopiero trzask złamanej pod 
nogą gałązki budzi ją z dalekich ma­
rzeń. Zwraca się tedy szybko i śledzi 
uważnie poprzez gałęzie, zbliżającą się 
postać ludzką.

— Nie lękajcie się, pani Elzo — sły­
szy nagle głos znajomy. — To ja, Heini, 
rybałt, znacie mię wszak...

Ona jednak bynajmniej spokojną się 
nie czuje: wie przecie dobrze, od kogo 
Heini przychodzić może — zatem...

On zasię ciągnie dalej:
— Czekałem na to, by tu właśnie 

spotkać was, pani, bo ważne posłanie 
mam dla was i obcym nie mogące się 
zdradzać.

Rybałt wygląda raźnie i wesoło. Ani 
śladu nędzy i wycieńczenia, w jakich 
widziała go dwa miesiące temu. Zdy­
szany jest trochę, więc opiera się o po­
bliski pień bukowy i patrzy na nią ja­
snymi oczyma. Elza patrzy nań rów­
nież; wargi jej są zaciśnięte, ale w oczach 
trwa pytanie gorące, niespokojne.

— Przynoszę wam, pani, tysiące po­
zdrowień najgorętszych od Ulfa Stahl­
eckera — mówi wreszcie Heini powoli, 
znacząco.

Słucha, spokojna i wyniosła na po­
zór — potem pyta z wahaniem:

— Jakoż mu się wiedzie?... Kędy 
się znajduje teraz?

Głos jej się rwie, przechodzi z tru­
dem przez ściśnięte gardło.

— Kędy jest? — odpowiada Heini. — 
W Szwabii, już od dawna, w przez- 
pieczności wszelkiej. Spotkaliśmy w 
Szwarcwaldzie znajomka dawnego i to­
warzysza broni z czasów, gdyśmy to 

jeszcze pod Parmą wojowali, 'ów do 
zamku swego nad Neckarem zaprosił 
nas i przebywamy tam dotąd.

Lica pani Elzy raz blade, to znów 
zaróżowione stają się od radosnych 
wzruszeń.

— No, a wy.. wy, panie...? W ja- 
kiejźe sprawie przybyliście tu jeszcze 
w te strony, kędy krok każdy śmiercią 
wam groził? — pyta wreszcie.

— Ja?... No, przyznam się wam do 
wszystkiego: mam tu dukatów kęs za­
kopanych jeszcze przez rodzica mego 
w podziemiach domostwa naszego w 
Lorch. Po nie wróciłem, bo wydatków 
mamy moc: zbroja i cały przybór wo­
jenny i innych dość: i...

— I... i co?...
Czuje, iż najważniejsze, co usłyszeć 

miała, teraz właśnie wypowiedzianym 
być ma-------- więc czeka bez tchu 
prawie.

On staje o dwa kroki przed nią — 
potem ogląda się szybko, bacznie na 
wszystkie strony, czyli ktoś niepowo­
łany nie zbliża się ku nim.

— Co?... — powtarza bezwiednie jej 
słowa. — A no, dał-ci mi Ulf posłanie 
do was, pani Elzo. Bo niezadługo on 
sam przybywa tu w te strony... Dla 
Boga, dlaczegóż zalękliście się tak?...

Elza zbladła i rękoma przycisnęła 
serce szalejące: co on jej powie? Co?...

— No juźci, przybywa, by zabrać 
was ze sobą — kończy Heini zwycię­
sko. — Wszystko już obgadaliśmy i ob­
myśliliśmy: jak należy. Nie lękajcież 
się niczego, powtarzam wam!

Elza milczy, ogłuszona, półprzytomna, 
niezdolna słowa wymówić, on ciągnie

Czy krzywda i nietolerancja?
Rozmowa zeszła prawie że nagle — 

jakby gwałtownym skrętem — na dzieci 
nieślubne.

Mój rozmówca zaperzył się i za­
czął uderzać w dość ostre tony.

— Bo przecież każdy mi przyzna, 
że Kościół katolicki robi wielką krzyw­
dę swym nieubłaganym stanowiskiem 
wobec dzieci nieślubnych i okazuje przez 
to właśnie stanowisko swą rażącą nie­
tolerancję. I...

— Wystarczy — proszę pana — 
przerwałem rozindyczonemu obrońcy 
dzieci nieślubnych. — Wystarczy! Może 
pan jednak posłucha i drugiej strony?

Otóż, widzi szanowny pan, gdy pan 
tak ostro atakował krzywdzące i nie- 
tolerancyjne stanowisko Kościoła kato­
lickiego w sprawie poruszonej, przy­
pomniało mi się porównanie. Oczy­
wiście każde porównanie kuleje, ale 
nie odmówi pan dużo racji temu po­
równaniu, które przytoczę tutaj.

Państwo bardzo surowo karze fał­
szerzy pieniędzy. Nieraz te podrabiane 
pieniądze są tak świetnie wykonane, 
że budzą podziw u fachowców. A je­
dnak państwo (każde!) tępi fałszywe 
pieniądze i na fałszerzy nakłada su­
rowe kary. Chodzi tu bowiem o prawo 

dalej szybko, snadź lękając się, by nie 
zaszedł ich ktoś, nie przeszkodził, za­
nim wypowie wszystko, co należy.

— ów gród druha naszego w głębi 
gór Szwarcwaldu leży, ukryty tak głę­
boko w borach, obrastających szczyty, 
iź nawet nie domyśla się nieświadomy, 
że na wierzchołku nie same jeno skały 
zza drzew wysterczają. Tam to za­
mieszkać macie, tam bowiem w pewno­
ści wszelkiej, przezpieczeństwie i czci 
chować was będą... I druh nasz i ja —- 
wszyscy trzej przybędziemy, by was 
tam przeprowadzić i dopomóc Ulfowi 
we wszystkim...

Elza milczy jeszcze wciąż, więc co­
raz spieszniej kończy Heini swe posel­
stwo — coraz usilniej nacisk kładzie 
na ważność słów swych.

— Wiem, że zgadzacie się, pani — 
wszak prawda? Ale dla pewności 
wszelkiej, by nam wszystkim, Ulfowi 
zwłaszcza, znak dać nieodwołalny, staw­
cież od jutra, w oknie komnaty waszej, 
gdy noc nadejdzie, trzy światła goreją­
ce... Daleko je widać z tej wysokości... 
Niechaj to będzie odpowiedź, dana na 
posłanie moje, które wypełnić chciałem 
jak najlepiej... Uczyńcie to, bo wszak 
może i tydzień upłynie, zanim zdołamy 
przedrzeć się tu tak, by spokojny od­
wrót sobie i wam zapewnić... Musimy 
na miesiąc czekać, aż świecić pocznie, 
a Ulf rady sobie dać już nie może 
i mało nie urwie się z tęsknoty za wa­
mi... Dajcież mu znak upragniony------  
dajcie go, pani!...

Z dala, wśród drzew i krzewów za­
majaczyła postać starca-pustelnika. Hei­
ni kij swój górski ujął spiesznie.

wyższe, o ład w stosunkach prawno- 
państwowych itd.

To samo odnosi się do dzieci nie­
ślubnych.

Kościół nie odstąpi nigdy od zasady, 
że komórką podstawową społeczeństwa 
jest rodzina i że jedyne i właściwe 
miejsce dla dziecka jest na łonie ro­
dziny. Kościół stał zawsze na tym 
stanowisku, że — w myśl wyraźnych 
i oczywistych zamiarów Stwórcy — 
dziecko ma się rodzić w rodzinie a nie 
poza nią. I dlatego tak bardzo silnie 
podkreśla zasadnicze prawo płciowego 
łączenia się ludzi, stwierdzając stanow­
czo i bezwzględnie, że kto poza ro­
dziną (ściśle mówiąc poza ważnym 
małżeństwem) płodzi dzieci i w ogóle 
obcuje płciowo, ten dopuszcza się po­
deptania istotnego prawa natury i musi 
ponosić następstwa tego czynu, jak w 
ogóle każdy za grzechy musi pokutować.

Oczywiście, że dziecko nie ponosi 
moralnej odpowiedzialności za winy ro­
dziców, jest tylko nieszczęśliwe, bo nie 
dostało od rodziców tego, co powinno 
było dostać t. j. przede wszystkim uro­
dzenia w myśl planów Bożych.

Rozróżniamy też wyraźnie winę ro­
dziców dziecka nieślubnego od pewnej 
hańby, dotykającej takie dziecko.
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.— Żegnajcie, pani Elzo — muszę już 
wracać. Da Bóg, niezadługo ujrzymy 
się znów i nie tak rychło pożegnamy 
ze sobą!... Bogu was oddaję!

...Zniknął już — ledwo uchwycić mo­
gła wzrokiem ruch szybki, jakim prze­
śliznął się bezszelestnie wśród drzew... 
jeszcze szelest liści... i już nic...

...Co to było?... prawda, czy zjawa 
senna?... Onaż-to słyszała słowa te, 
do wiary nie podobne?!... Bły­
snęło jej coś w duszy 
światłem oślepiającym 
— — i znikło, jak 
promień w ruchliwej fa­
li... Tylko omdlałość słod­
ka i pewność szczęśliwo­
ści jakiejś niewysłowionej 
pozostała, utajona w naj­
głębszych duszy głębiach...

Wstaje powoli i ku do­
mowi zawraca----- kolana 
jej drżą i nogi uginają się 

• dziwnie — jak gdyby niemoc­
ną była... zbyt wiele szczęścia 
wstrząsnęło nią------niełatwo 
znieść wstrząs taki...

— Rozewrą się drzwi więzienia
mego... — szeptała w upojeniu. — 
Ulf przybędzie tu — przybędzie sam, 
by otworzyć je... Wolna będę!... wol­
na, jak ptak!... o, Boże!...

W duszy jej, potężnym dźwiękiem,
rozbrzmiewał hymn cudowny — hymn 
szczęścia i przepełniał ją całą — głu­
sząc wszystko inne... * *

•
Dziwiła się ciotka Lena, widząc zmia­

nę tak nagłą w usposobieniu Elzy. Oczy 
młodej kobiety poweselały i uczyniły

Wina takich rodziców jest nietylko 
w tym, że spłodzili dziecko poza pla­
nem Bożym i przeciw niemu, ale 
i w tym, że nie dali tak spłodzonemu 
dziecku naturalnego środowiska rodzi­
cielskiego, wspólnej i trwałej opieki wy­
chowa uczej.

Tak zwana hańba, związana z ta­
kim dzieckiem, jest raczej kalectwem. 
Jest to pewna małowartościowość mo­
ralna dziecka, że nie urodziło się, jak 
Bóg chce w swych odwiecznych i nie­
zmiennych zamiarach. Jest to brak 
niezawiniony ze strony dziecka. I jest 
rzeczą sprzeczną z chrześcijańską mi­
łością bliźniego, o ileby ktoś pogar­
dzał lub pomiatał takim dzieckiem. 
Ale z drugiej strony trudno nie czynić 
żadnej różnicy między dziećmi ślub­
nymi i nieślubnymi co do ich pozycji 
(stanowiska prawnego i moralnego) w ro­
dzinie, co do dziedziczenia majątku itp. 
Chyba, że przewrócimy rodzinę i po- 
derwiemy jej prawne i moralne ko­
rzenie.

I tu leży główne źródło rozbieżności 
naszych poglądów.

Pan przedstawia ten odłam (pewien 
związek antykościelny!), który prze­
jaskrawiając rzekome krzywdzenie dzieci 
nieślubnych, wołając o ich zrównanie 
ze ślubnymi, przemyca swą rozkładową 
robotę przeciw rodzinie. 

się naraz złote, jak przedtem były; bla­
de, szczupłe lica zaróżowiły się i wy­
pełniać poczęły. Jakie też to cuda robi 
świeże powietrze wiosenne!.,.

Złe nawyczki

Obrazki z poznańskiej Wystawy Hi­
gienicznej (Stary Rynek 87) otwartej 
do 15 listopada br., której zwiedzenie 

polecamy naszym czytelnikom.

I nie mogę się zgodzić z panem, że 
państwo powinno się obciążyć obo­
wiązkiem wyżywienia i wydiowania 
dzieci nieślubnych, że nie trzeba tyle 
hałasować w tej sprawie, ale oddać 
tę niemiłą historię państwu. Nie! 
Obowiązek wychowania dziecka nie­
ślubnego jest taki sam jak ślubnego — 
i spada tak na matkę jak i na ojca 
dziecka nieślubnego, a nie powinien 
spadać ciężarem na społeczeństwo — 
poza wyjątkowymi wypadkami. Społe­
czeństwo musi się bronić ustawami, by 
grzechy nie spadały swym ciężarem na 
niewinnych, ale by trafiały w winnych, 
w tym wypadku w rodziców dziecka 
nieślubnego.

♦
• *

Mój rozmówca słuchał wywodów mo­
ich coraz uważniej...

Czy go przekonałem, nie wiem.
Wyglądał na jednego z tych, co 

przede wszystkim kierują się uprze­
dzeniem i złą wolą. Takich nie 
można zwyciężyć dowodami i spokoj­
nym rozumowaniem.

Sądzę jednak, że ci, co będą czytać 
moją odpowiedź na łamach „Przewod­
nika Katolickiego”, nie tylko przyznają 
mi rację, ale — spotkawszy niefortun­
nych obrońców nieślubnych dzieci — 
będą umieli z nimi ...rozmówić się.

* Henryk Płomeńczyk.

A no — natęskniło się dość biedac­
two przez całą długą zimę — to pra­
wda — a i młodości świeżej brak tu 
na Nollingu, która by rozweselić mogła 
nieco mroczne komnaty i posępniejsze 
jeszcze dusze mieszkańców grodu... Pani 
Lena rozumie to dobrze. Czyliż sama 
nie była kiedyś również młodą?!

A Elza chodzi jak we śnie. Przed 
oczyma jawi jej się ustawicznie szczu­

płe oblicze Ulfa — w uszach 
brzmi łagodny, poważny, 

melodyjny głos jego... 
Drżącymi rękoma za­

pala co dzień trzy świe­
ce woskowe i stawia 

w oknie swym, co na do­
linę Wisperu wychodzi 
----- tak jak wtedy, gdy 

w trwodze niepokonanej, 
pod grozą zamęścia niena­

wistnego, szukała u uko­
chanego ratunku i pomocy 

----- jeno, że on wtedy, w 
kaźni zamknięty, pomocy tej 

dać jej nie zdołał!...
Teraz za to przyjdzie z pew­

nością.
Wpadnie tu jak wicher ze Szwabii 

niedalekiej i uniesie ją w swych 
silnych ramionach!...
O to, jak się to odbędzie i kiedy, 
nie troskała się wcale. Wierzyła 
niezłomnie, iż cokolwiekby Ulf przed­

sięwziął, na pewno cel swój osiągnąć 
potrafi.

Czasami myśl jej biegła ku rodzicom, 
niepokojem ją przepełniając w noce bez­
senne. Co powie dumny, prawy rycerz 
Wolkenburg, gdy o ucieczce jej się do­
wie? Ten rodzic, który cześć i uczci­
wość ponad wszystko inne stawiał, dla 
którego związek małżeński' był Sakra­
mentem, świętością, czymś niezłomnym 
i trwałym jak opoka... A czyż ona tego 
właśnie związku zerwać, sponiewierać 
nie zamierza?...

Oh, Boże Wielki — tak, nie inaczej!... 
Lecz dlatego jeno, iż zmuszono ją do 
małżeństwa tego, nie pytając, czyli po 
sercu jej idzie. Dlatego, iż pan Gun- 
tram od chwili pierwszej wstręt budził 
w niej nieprzezwyciężony i zgrozę ta­
jemniczą... dlatego, iż nigdy... przenigdy 
pokochać go nie zdoła------- że dusza 
jej cała ku tamtemu rwie się — do ra­
mion Ulfa Stahleckera!...

Teraz zasię odeszło zło wszelkie — 
pochłonęła je pewność błoga wielkiej 
miłości... Jakże inaczej świat cały przed­
stawiał się jej teraz — jak wszystko 
i wszyscy dokoła niej zmienili się do 
niepoznania!...

Półprzytomna — jak we śnie chodzi 
Elza w te cudne dzionki majowe, a trzy 
światła jasne w oknie, hen, wysoko, go­
reją co noc wezwaniem słodkim, w cie­
mność rzuconym...

Ostatni to był dzień majowy, gdy 
pani Elza kroki swe znowu ku leśnej, 
cudami słynącej kapliczce obróciła, idąc 
wolno pod sklepieniem wysokim buków 
odwiecznych. Oczy jej zdały się słońca 
blaskiem nalane, usta krasił uśmiech 
szczęścia bezwiedny...

(Ciąg dalszy nastąpi)



748

ne są dobrą kar­
mą dla bydła.

jednak uła- 
wysuszone

Węgiel drzewny i kreda szlamowa
dodatki do liści buraczanych

Rola i ogród.

Cepami 
po 

kukurydzy
Łuszczenie kukury- 

rydzy w większych 
ilościach jest dosyć tru­
dne do wykonania.

Pracę tę można sobie 
twić w ten sposób, że
kaczany bez liści kładzie się na ce­
mentowym pobojowisku, pokry­
wając je cienką warstwą sło 
my. Następnie uderza się 
cepami po słomie, któ­
ra pokrywa ka­
czany.

Okrycia ka­
czanów sło­
mą dokonuje 
się dlatego, by 
przy uderzaniu 
cepami ziarno się 
nie rozpryskiwało i 
nie łamało.

Gdy spodziewamy 
się, że ziarno kukury­
dzy jest już wymłóco- 
ne, zbieramy słomę a ziar­
na zgarniamy. Jeśli ka- 
ny nie zostały jeszcze zu- 
wymłócone, powtarzamy młóc- 
w taki sam jak powyższy spo- 
dnej godziny takiej młócki, jedna 
w godzinie około 5 cetnarów ku-

Jesień jest okresem w którym spa­
sane bywają duże ilości liści i głów 

buraczanych. Liście te są wpraw­
dzie dobrą paszą dla bydła, lecz 
zawierają sporo wody, związków 

azotowych i kwasu szczawiowego. Po­
za tym niepozbawione są oblepionej 
ziemi, co razem wziąwszy, wywołuje 
często zaburzenia w trawieniu.

Aby temu zapobiec, zaleca się nie 
karmić bydła zbyt wielkimi ilościami 
tych liści, lecz dawkę soczystej paszy 

liściowej łączyć z suchą paszą obję­
tościową. Lecz nie tylko z powyż­
szego względu należy ograniczać 

dawki liści buraczanych. Na­
leży je bowiem zadawać tylko 
w takich ilościach, w jakich 
dadzą one pożytek. Zbyt - 

wielkie ilości liści, spo­
żywane przez zwie­
rzęta, nie mo­
gą być na­
leży-

cza- 
pełnie 

kę cepami 
sób. W ciągu je- 

osoba może wymłócić 
kurydzy. h. 

cie strawione i przechodzą bezużytecznie 
przez podrażniony przewód pokarmowy.

Dla zaradzenia złemu zaleca się spa­
sanie tylko dobrze wymytych liści i to 
w umiarkowanej ilości, a dla złagodze­
nia szkodliwego działania kwasów li­
ści buraczanych, dodaje się do nich po 
100 g kredy szlamowanej na sztukę. 
Miast kredy szlamowanej lepszym bę­
dzie dodatek węgla drzewnego, który 
posiada właściwości chłonne, dzięki któ­
rym wchłania on powstające przy fer-. 
mentacji gazy i kwasy oraz inne szko­
dliwe produkty rozkładu i dlatego 
w znacznej mierze przewyższa działa­
nie kredy szlamowanej. Dodatek węgla 
drzewnego do paszy liści buraczanych 
daje bardzo dobre wyniki i wpływa 
na zdrowotność krów. Stosuje się go 
w ilości 50 do 100 g na dzień i sztukę. 

Ten sam węgiel drzewny można uży­
wać z dobrym skutkiem przy ży­

wieniu świń. h.

lekarstwo m ślady nmilitm
Nigdy nie wiadomo, jaka nas czeka 
pogoda w jesieni. Po deszczach wy­
czekujemy zazwyczaj pogody, by 
móc wyruszyć w pole, dla doko­

nania zabiegów uprawowych ob­
sianych pól. Jednym z takich 

jesiennych zabiegów, to po- * 
główne zasilenie ozimin na­
wozami azotowymi i pota­

sowymi. By czynność tę 
wykonać, wyczekują rol­
nicy chwili nadejścia 

mrozów, by ziemia 
stwardniała, bo ina­
czej siewnik wyrzyna 

głębokie koleiny na 
rozmokłych polach.

Przy dzisiejszej motoryzacji 
kraju usunięcie tych niedomagań 

nie przedstawia wielkiej trudności. O 
kupno starych zużytych opon nie trudno, 

a właśnie nimi można zaopatrzyć koła siew- 
nika, by się nie wrzynały w ziemię. Opony rozci­
na się skośnie i obwija nimi obręcze kół siewni- 
ka a przy szprychach ściąga się wystające końce 
opon drutem. Nie od rzeczy będzie tu zazna­
czyć, że wysianie azotniaku, soli potasowej itp. 
nawozów sztucznych w jesieni jest daleko korzy­
stniejsze aniżeli rozsianie tych nawozów na wy- 
marzniętą ziemię — jak to się praktykuje dla 
uniknięcia kolein siewnika na polach. G.

Owce zapobiegają I— 
pladze myszy pol­

nych
W ostatnich latach zaobserwowano, 

że pastwiska, na których pasły się 
owce, nie zostały wyniszczone przez 
myszy polne, podczas, gdy sąsiednie 
pola zostały doszczętnie zniszczone 
przez gryzonie. Obserwacje te spowo­
dowały, że przeprowadzono kilka do­
świadczeń dla zbadania przyczyny te­
go zjawiska.

Doświadczenia wykazały, że rze­
czywiście myszy omijały te pola, 
które regularnie wypasane były przez

owce, podczas, gdy na sąsied­
nich polach, niedostępnych dla 

owiec — myszy wyrządziły zna­
czne szkody, podgryzając zupełnie 
korzenie roślin.

Wdług orzeczenia doświadczalników 
przyczyną unikania przez myszy pól, 
wypasanych przez owce, jest to, że 
owce zadeptują nory mysie, przy 
tym ubijają dane pastwisko, a myszy 
nie lubią ziemi ubitej, więc się w niej 
nie gnieżdżą. Wobec takiego faktu, 
zalecałoby się w celu zabezpieczenia mło­
dej koniczyny, która jak wiadomo, zostaje 
zwykle najbardziej zniszczona przez my­
szy, wypędzać zaraz po sprzęcie stado 
owiec i spasać je regularnie, by owce do­
brze przydeptały koniczynisko. Gen. Owco zadeptują nory mysie.
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Z TYGODNIA: 15 milionów Hiszpanów jest już pod rządami narodowymi
Rada naczelna Str. Narodowego 

stwierdziła, że ,,zadaniem obozu naro­
dowego jest walka o urzeczywistnienie 
państwa narodowego opartego na zasa­
dach nauki Chrystusa”.

Marszałek Śmigły Rydz 
wyjechał do Rumunii na uroczystość 
wojskową: następca tronu książę Mi­
chał mianowany został podporucznikiem. 
Od lipca, to jest od pobytu króla Ka­
rola w Polsce, nasze stosunki polityczne 
z Rumunią nie rozwinęły się o tyle, że 
nie ma w Warszawie zapowiadanej 
w lipcu ambasady rumuńskiej, a w Bu­
kareszcie — ambasady polskiej. Japo­
nia ubiegła Rumunię! o czym już pisa­
liśmy. Stosunki natomiast wojskowe roz­
wijają się stale, o czym świadczy, 
wspomniana wyżej bytność marsz. Śmi­
głego w Rumunii. Polska radośnie po­
witała zapowiedź unowocześnienia armii 
rumuńskiej. Potrzebujemy silnego so- 
jusznika-sąsiada.

Stosunki handlowe powoli się rozszerzają. 
Bank Narodowy Rumuński otworzył na imię 
Polskiego Instytutu Rozrachunkowego specjalne 
konto żywnościowe. Dłużnicy rumuńscy na 
to konto wpłacać będą należności wierzycie­
lom polskim, a sumy przez dłużników wpła­
cone użyte zostaną przez nas na zakup pasz 
w Rumunii.

Do Warszawy zawitał 
austriacki wiceminister spraw zagra­
nicznych Schmidt, aby podpisać układ 
tak zwany kulturalny. To znaczy, Pol­
ska krzewić będzie sztukę rodzimą 
w Austrii (język polski na wszechnicy 
wiedeńskiej, koncerty, śpiewy, odczyty 
Polaków), Austria zaś krzewić będzie 
sztukę i naukę własną w Polsce.

Na oko to nic ważnego. Ale układy kultu­
ralne zawierają między sobą tylko państwa 
zaprzyjaźnione. A nieraz po takich układach 
następują umowy polityczne. Austria, zagro­
żona przez Rzeszę, zabiega o przyjaźń jak 
największej liczby państw a w tej liczbie o przy­
jaźń Polski. Dzienniki wiedeńskie napomykają,
**•«*«**< **»«*«******^«**««*«**<**M****«*****«*****«*****«***«*«*****M*«»*M********«*«***«**«*«**««***********«**«*«**««*^

NASZA BIBLIOTECZKA
Przed kilku tygodniami ogłosił drukiem Ks. 

dr S, Grelewski wielkie dzieło p. t. „Wyzna­
nie protestanckie i sekty religijne w Polsce 
■współczesnej'*. Liczy ono 866 stronic. Cena 
8 zł. Rozpada się zasadniczo na trzy części. 
W pierwszej omawia autor w zarysie polskie 
ustawodawstwo wyznaniowe i skutki tego 
ustawodawstwa. W drugiej części szczegó­
łowo analizuje działalność siedmiu kościołów 
protestanckich. Trzecią część poświęca sek­
tom, dzieląc je na tak zwane: katolicyzujące: 
mariawici, starokatolicy, kościół narodowy; 
protestanckie: baptyści, ewangeliczni chrze­
ścijanie, metodyści, adwentyści, badacze Pisma 
św. i inne, wreszcie sekty prawosławne jak 
staroobrzędowcy, popowcy i bezpopowcy. Przy 
końcu dzieła omawia organizacje, które bez­
pośrednio nie należą do przedmiotu dzieła, nie 
są sektami, ale chcą wywierać pewien wpływ 
na światopogląd religijny, jak organizacje 
wolnomyślicielskie, masoneria, teozofia i t. d„ 
podając zawsze ścisłą statystykę wyznań, sekt, 
i wszelkich organizacyj oraz miejscowości, 
gdzie one działają. — Jest to jedyne w swoim 
rodzaju dzieło w polskiej literaturze.

Odpowiedź Redakcji
A. B. Chojnice. Szkoły i zakład dla dzieci niedo­

rozwiniętych umysłowo istnieją. Jednakie zgłoszenia do 
nich kierować trzeba przez odnośne kuratorium szkolne, 
które potem przydziela do odpowiedniej szkoły. W tym 
-wypadku należy wniosek taki skierować pod adresem: 

że bytność w Polsce min, Schmidta ma zna­
czenie polityczne. Piszą o zbliżeniu austro- 
węgro-polskim, czego pragną Austriacy.

Łaskawcy
Senat gdański rozwiązał partię cen­

trową. Było to jedyne stronnictwo opo­
zycyjne, które hitlerowcy oszczędzali. 
Rozwiązanie centrum dokonane zostało 
po „rokowaniach" z centrowcami.

Hitlerowcy obiecali, że wypuszczą z więzie­
nia mężów centrowych, natomiast centrowcy 
wyrzekli się skargi do komisarza Ligi Naro­
dów, przebywającego w Gdańsku, na rozwią­
zanie ich partii przez senat.

Prezydent senatu gdańskiego zawia­
domił naszego komisarza, że prawa 
ludności polskiej będą uszanowane.

Zatarg czesko-niemiecki
W Cieplicach, mieście czeskim, urzą­

dziła niemiecka partia sudecka, czyli 
inaczej mówiąc hitlerowcy, zebranie, na 
którym uczcili Hitlera. Gdy chcieli wyjść 
z manifestacją na ulicę, doszło do bójki 
z policją czeską. Paru posłów niemiec­
kich dostało pałką gumową. Wynikła 
z tego awantura na całą... Rzeszę. Tak, 
tak, pisma niemieckie w Rzeszy napa- 
dły na Czechosłowację, grożąc jej naj­
gorszymi karami aż do ujarzmienia pań­
stwa czechosłowackiego, o ile Czesi nie 
dadzą Niemcom czeskim politycznej sa­
modzielności. O tę samodzielność (au­
tonomię) upominał się świeżo w liście 
do prezydenta Czechosłowacji wódz 
Niemców czeskich Konrad Henlein.

Czterdziestoletni Henlein, z zawodu urzęd­
nik bankowy i... nauczyciel gimnastyki, założył 
w r. 1933 „front ojczysty Niemców czeskich" 
(Sudety, góry w Czechach) i przy wyborach 
do sejmu czeskiego w maju 1935 zdobył 44 
krzesła. Milion dwieście tysięcy Niemców, 
czyli 70% wyborców niemieckich, głosowało 
na posłów z tego „frontu"; Sam Henlein jest 
za „wielki" na to, by zasiadać w sejmie. Urzę­
dowo partia Henleina głosiła wierność wobec 
państwa czechosłowackiego, cichaczem zaś 
znosi się z partią Hitlera w Rzeszy i od niej 
otrzymuje wskazówki, jak ma w Czechach po­
stępować i działać.

Kuratorium Szkolne, okręg pomorski, Toruń. — P. Wilkus. 
Serdecznie dziękujemy ! Zużyjemy przy sposobności.

Wszystkim abonentom, stałym czy­
telnikom udziela Przewodnik Kato­
licki bezpłatnej porady prawnej.

CHLEB DLA POLAKÓW!
Łomża woj. białostockie (30 tys, mieszk.) potrzebne są: 

handel zbożem (potrzeba kapitału 30 tys. zł.), skład że­
laza (szczególnie żelazo sztabowe), skład maszyn rolni­
czych, stolarz z zapasem gotowych mebli.

Radom, woj. kieleckie. Potrzebne są: skład materiałów 
budowlanych na większą skalę (polskich prawie wcale 
nie ma), skład z gotowymi ubraniami (żydowskich jest 60 
a polskich 2 słabo zaopatrzonych w towar). Lokali han­
dlowych można obecnie kilka wynająć.

Skarżysko, woj. kieleckie, potrzebni są: blacharz, ta­
picer, stolarz z zapasem mebli, hurt spożywczo-kolonialny, 
skład z zabawkami i dewocjonaliami, skład żelaza.

Odrzywół, woj. kieleckie, potrzebna półhurtownia spo­
żywczo kolonialna i skup zboża.

Sandomierz, woj. kieleckie, potrzebni są: zegarmistrz, 
czapnik, kamasznik, skład bławatów, skład z obuwiem, 
szczególnie damskim, skład galanterii.

Baranowicze, woj. nowogodzkie. W centrum miasta 
zamierza się budować lokale handlowe. Warunki nastę­
pujące: wieczysta dzierżawa 35 zł rocznie plus wpłata 
3 tys. Potrzebne są składy: bławatów, żelaza, drogeria, 
porcelany i szkła, papieru i księgarni, sprzętów radiowych 

*i elektrotechnicznych, kawiarnia. Nowy budynek będzie 
własnością budującego.

Czombrów, woj. nowogrodzkie. Olbrzymie sady owo­
cowe, owoc za bezcen zakupują mimo ryzyka, jeszcze 
w czasie kwiecia, żydzi. Sady mniejsze i większe są do 
nabycia i wydzierżawienia. Przedsiębiorstwo przetwórcze 
owoców miałoby olbrzymie możliwości handlowe. Od­
powiednie budynki są na miejscu. Udzielimy szczegóło­
wych danych.

Niemcy w Czechach stanowią silną, 
zwartą mniejszość, wynoszącą 3 i pół 
miliona (22%) ludzi. Jest to naj­
większa mniejszość niemiecka, źyjąca 
poza granicami Rzeszy. O potędze Niem­
ców świadczy sama liczba dzienników 
w ich języku: wychodzi ich w Cze­
chach aż 58! Niemcy w Czechach 
mają szkoły niższe, średnie i wszech­
nicę. Chcą więcej: autonomii. Rząd 
czeski w lutym tego roku zawarł po­
rozumienie z Niemcami, nie należącymi 
do partii Henleina.

Przyrzekł zatrudniać Niemców na robotach 
publicznych, udzielać zapomóg na niemieckie 
cele społeczne w stosunku do liczby Niemców 
w Czechach, powoływać Niemców na urzędy. 
Podobno Niemcy-ugodowcy są niezadowoleni, 
że układ ten wolno wchodzi w życie.

Przyszłość niemiecka w Czechach, pomijając 
już „opiekę" hitlerowców nad nimi, zapowiada 
się dobrze, choćby z tego względu, że Niemcy 
rozradzają się silniej od Czechów.

W zatargu z Niemcami Czesi, z na­
tury energiczni i zabiegliwi, liczyć mogą 
bezwzględnie na pomoc Francji. Wy- 
daje się, że losy Czech wiążą się z lo­
sami Austrii, której Włochy się nie 
wyrzekły.
Zwycięstwo narodowców hiszpańskich 
na północy jest wielkie: cała prowincja 
Asturia (na obszar większa niż połowa 
Pomorza) z 900 tysiącami ludzi prze­
szła pod panowanie narodowe. Uwol­
nione zostało po 15-miesięcznym oblęże­
niu miasto Oviedo, stolica Asturii. Ko­
palnie rudy żelaznej, węgla i cynku, 
fabryki broni przeszły we władanie 
powstańców i są na nowo czynne. 
Najmniej 50 tysięcy żołnierzy narodo­
wych przeniesionych będzie na inny 
front, a 160 samolotów już lata gdzie 
indziej. Ludność Asturii nawet w naj­
mniejszych osadach ze łzami radości 
witała narodowców jako wybawicieli.
Pod Szanghajem Chińczycy ponieśli 
klęskę i po 2 miesięcznym oporze cofnęli się 
na zachód od tego miasta.

Przemyśl, woj. lwowskie. Potrzebny jest skład kon­
fekcji męskiej i damskiej, galanterii damskiej, męskiej, 
dziecięcej i wojskowej, z włóczką i Przyborami krawiec­
kimi. zabawkami, rowerami, patefonami i t. p., księgarnia 
katolicka, postawiona na wysokim poziomie i bogato za­
opatrzona, złotnik-zegarmistrz (nie ma katolika).

Włodzimierz, woj. wołyńskie. Potrzebny jest skład 
i handel zbożem (odpowiedni magazyn jest), skup jaj, 
skład szkła okiennego, szklarz, fabryka wody sodowej, 
wyrób mydła i jego sprzedaż, olejarnia, blacharz, rymarz.

Opoczno, woj. kieleckie, potrzebna jest hurtownia spo- 
żywczo-koionialna, kapiał potrzebny 40—50 tys. zł. Od­
powiedni lokal jest. Zegarmistrz jubiler, cholewkarz, 
który równocześnie mógłby prowadzić skład z miękkimi 
i twardymi skórami oraz przyborami szewskimi, skład 
z obuwiem i wyrobami gumowymi, czapnik, rymarz.

Zgłoszenia należy kierować do Okręgowego Wydziału 
Gospodarczego w Poznaniu, ul. św. Marcin 65 m. 9 co­
dziennie od godz. 11—14.

Do naszych abonentów pocztowych!
Już czas najwyższy

na wznowienie przedpłaty pocztowej, gdyż 
tylko do 10 b, m.

listowi przyjmują zlecenia na miesiąc listopad. 
Uprzejmie więc prosimy o przyspieszenie 

zamówienia.

Adoracje _N. S.
7. Doruchów. 8. Kępno. 9. Myjomice 10. Olszowa. 

11. Opatów. 12. Siemianice. 13. Słupia dec. Kępnen.

Kalendarz.
7. Engelberta. 8. Klaudiusza. 9, Teodora. 10. An­

drzeja z Awel. 11. Marcina. 12. i.Br»ci Polaków Męcz. 
13. Stanisława Kostki.
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, -- Flota powietrzna Egiptu
L . «^ci spokój grobowy egio-

skich faraonów. Samoloty 
na tle potężnych piramid 
wyglądają jak drobne, białe 
ptaki. 

(Associated Press.)
2. Na Dalekim Wschodzie wojna wre. Pod osłoną kontrtorpedowca wojska japońskie wysiadają w Szanghaju. 

(Presse Photo, Berlin.)
3. W chińskiej kuźni. 4. Polska prowincja 00. Dominikanów obejmuje z polecenia Stolicy iw. misję 
w Czunking (Chiny). Pierwsi misjonarze udali się już na nową placówkę. Są to uwidocznieni na fotografii: 

O. Łukasz Huzarski, O. dr Sadok Maćkowiak (przełożony misji) oraz O. Cyryl Szlachtowski.

Bo piłki nożnej urok przemożny
1. Przedziwne są mody drogi, 

Do ceny przyszły dzii nogi; 
Gna wszystko — stary i młody — 
Na piłkonożne zawody.

2. Z parkanu śledzę mecz w ruchu, 
Zachwyt się wzmaga w mym duchu, 
Gdy nagle piłka... cios w ciemię... 
I bęc z zachwytem na ziemię!

3. Bęcnąłem, aż zadudniało. 
Aż w głowie zawirowało. 
Lecz w tym zamętu kolisku 
Mój duch jest wciąż na boisku.

4. Siedzi jak wprzód na parkanie, 
Z zachwytem patrzy na granie; 
Mdłe ciało ugrzęzło w trawie. 
Duch tkwi w piłkarskiej zabawie.

„PRZEWODNIK KATOLICKI" ILUSTROW ANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MAŁY PRZEWODNIK** oraz z osobnymi działami ,,ROLA I OGRÓD** i „SPRAWY KOBIECE'*.

Przedpłata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1.74 zL Za egz. wysyłane wprost z Administracji 
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od 1 do 9 egz. po 2.44 zł, od 14 do 59 egz. po 2.24 zł, od 44 egz. wzwyż po 1.94 zł za egz. — Dla abonentów pocztowych 

. (bez opaski) przedpłata kwartalna wynosi 2.34 zł, miesięczna 84 groszy, łącznie z kosztami manipulacyjnymi.
Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. O. nr 246 464 „Przewodnik Katolicki**. Konto pocztowego obrotu rozrachunkowego: Poznań HI, Nr. 414.

W sprawac h dotyczących rękopisów i w sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się wyłącznie do Redakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ekspedycji, pokrycia 
należności oraz ogłoszeń — wyłącznie do Administracji ,.Przewodnika Katolickiego** w Poznaniu, AL Marcinkowskiego 22, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora.

Redaktor odpowiedzialny: mgr Stanisław Krokowski w Poznaniu. — Za reklamy odpowiedzialny: Ignacy Domański w Poznaniu.
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgami św. Wojciecha Sp. z o, o. w Poznaniu — na papierze 
z własnej fabryki „Malta**. Telefony 24 78, 22 41, 3«13, 3414. 3127


